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Komunikat Rządu ZSRR 
o chorobie Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR 

i Sekretarza Komitetu Centralnego KPZR 
towarzysza Józefa Stalina

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS ogłosiła następujący komunikat rządowy o chorobie 
Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR i Sekretarza Komitetu Centralnego KPZR, towa­
rzysza Józefa Stalina':
Komitet Centralny Komunistycznej Partii 

Związku Radzieckiego i Rada Ministrów ZSRR 
donoszą o nieszczęściu, jakie spotkało naszą 
partię i nasz naród — o ciężkiej chorobie to­
warzysza J. W. Stalina.

W nocy na 2 marca nastąpił u towarzysza 
Stalina, gdy znajdował się w Moskwie w swym 
mieszkaniu, wylew krwi do mózgu, który objął 
ważne dla życia części mózgu. Towarzysz 
Stalin stracił przytomność. Rozwinęło się po­
rażenie prawej ręki i nogi. Nastąpiła utrata 
mowy. Pojawiły się ciężkie zaburzenia dzia­
łalności serca i oddechu.

Do leczenia towarzysza Stalina wezwane zo­
stały najlepsze siły lekarskie: internista pro­
fesor P. E. Łukomski; rzeczywiści członkowie 
Akademii Nauk Medycznych ZSRR: neurolog 
profesor N. W. Konowałow, internista profe­
sor A. L. Miasnikow, internista profesor E. M. 
Tarejew; neurolog profesor I. N. Filimonow; 
neurolog profesor R. A. Tkaczew; neurolog 
profesor I. S. Głazunow; internista docent 
W. I. Iwanow-Nieznamow. Leczeniem towa­
rzysza Stalina kierują minister Ochrony Zdro­
wia ZSRR tow. A. F. Tretiakow i szef Zarządu 
Leczniczo - Sanitarnego Kremla tow. I. t. Ku- 
perin.

Nad leczeniem towarzysza Stalina czuwają
KOMITET CENTRALNY

KOMUNISTYCZNEJ PARTII 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

stale Komitet Centralny KPZR i Rząd Ra­
dziecki.

Z uwagi na ciężki stan zdrowia towarzysza 
Stalina Komitet Centralny KPZR i Rada Mi­
nistrów ZSRR uznały za konieczne zarządzić 
z dniem dzisiejszym publikowanie biuletynów 
lekarskich o stanie zdrowia Józefa Stalina.

• ♦ *
Komitet Centralny Komunistycznej Partii 

Związku Radzieckiego i Rada Ministrów ZSRR, 
zarówno jak i cała nasza partia, cały nasz na­
ród radziecki, uświadamiają sobie w całej peł­
ni znaczenie tego faktu, że ciężka choroba 
towarzysza Stalina spowoduje, iż przez okres 
mniej lub bardziej długotrwały nie będzie on 
mógł brać udziału w pracy kierowniczej.

Komitet Centralny i Rada Ministrów z całą 
powagą uwzględniają w kierowaniu partią i kra­
jem wszystkie okoliczności związane z czaso­
wym odejściem towarzysza Stalina od kie­
rowniczej działalności państwowej i partyjnej.

Komitet Centralny i Rada Ministrów wyra­
żają przekonanie, że partia nasza i cały naród 
radziecki wykażą w ,tych ciężkich dniach naj­
większą jedność i zwartość, hart ducha i czuj­
ność, zdwoją energię w budowie komuniz­
mu w naszym kraju, jeszcze bardziej skupią 
się wokół komitetu Centralnego Partii Komu­
nistycznej i Rządu Związku Radzieckiego.

RADA MINISTRÓW
ZSRR

3 marca 1953 r.

Depesza Komitetu Centralnego PZPR 
i Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

do Komitetu Centralnego KPZR 
i Rady Ministrów ZSRR

DO KOMITETU CENTRALNEGO
KOMUNISTYCZNEJ PARTII ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 
DO RADY MINISTRÓW
ZWIĄZKU SOCJALISTYCZNYCH REPUBLIK RADZIECKICH 

Moskwa-Kreml 
W imieniu narodu polskiego, wstrząśniętego do głębi wiadomo­

ścią o ciężkiej chorobie towarzysza Stalina, z całego serca" życzymy po­
prawy w stanie Jego zdrowia.

Ciężką chorobę kochanego gorąco wodza i nauczyciela wszystkich 
ludzi pracy odczuwają jako nieszczęście postępowi ludzie na całym 
świecie.

Nasza partia i naród polski w tych trudnych dniach całym sercem 
podziela uczucia ludzi radzieckich i jeszcze silniej łączy się wraz z 
nimi w miłości i oddaniu dla wielkiego naszego przyjaciela — towa­
rzysza Stalina.

W imieniu Komitetu Centralnego 
Polskiej ^jednoczonej Partii Robotniczej 

i Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
(—) Bolesław Bierut

Zapłonął ogień pod nowozmontowanym
kotem ekranowym elektrowni „lublin"

W dniu wczorajszym robotnicy 
elektrowni lubelskiej przeżyli do­
niosłą chwilę — rozpalenie ognia 
pod nowozmontowanym kotłem e- 
kranowym. Sekretarz podstawowej 
organizacji partyjnej tow. Moskal 
dziękował w serdecznych słowach 
załodze za pracę i trud włożony w 
montowanie kotła, wspominał o 
trudnościach, na jakie napotykali 
przy pracj. A było ich niemało. 
Katowickie Zjednoczenie „Energo- 
budowy", nie doceniając dostatecz­
nie prowadzonej w Lublinie budo­
wy przysyłało potrzebne części w 
mocno spóźnionych terminach, czę­
ści. które nie zawsze nadawały się 
do produkcji; trzeba je dopiero do­
stosowywać, a potem montować. I 
wtedy robotnicy postanowili: — 
przysyłajcie niewykończone, ale 
wcześniej, a my je sami wykoń­
czymy. I dotrzymali słowa.

Majster robót K|»rewskl wraz z 
robotnikami pracował po kilkana­
ście godzin, nie mógł usiedzieć w 
domu, bo myśl, że coś możd lam 
jeszcze „nie sztymować" nie dawa- 
Ja mu spokoju więc ubierał się i 
znów pędził na budowę. Przodują­
ce brygady Nowickiego, Hermana, 
Baulera prześcigały się w pracy. 
Szybciej, Szybciej, nie wolno, mi- 
trężyć, na światło czeka przecież

tyle ludzi, tyle nowych obiektów 
przemysłowych, tyle wsi. Robotni­
cy dawali z siebie maksimum wy­
siłku, a kiedy zdawało się, że 
wszystko jest już w porządku wy­
szła na jaw nowa trudność. Kierów 
nik obmuru kotła ob. Engelhart nie 
dopilnował usunięcia wszystkich 
usterek kotła. Robotnicy niecierpli­
wili się, lecz ze wzmożoną energią 
zabrali się do pracy. I wreszcie 
prace przy montowaniu kotła zo­
stały zakończone — zapłonął pod 
nim ogień. Radosna to była chwila 
dla robotników. Gromkie „hurra" 
było odpowiedzią na słowa sekre­
tarza podstawowej organizacji par­
tyjnej tow. Moskala.

Ogień zapłonął. I taki sam ogień 
pali się w sercach robotników. 
Przez trzy tygodnie będzie olbrzy­
mi piec suszy) się, przez trzy ty­
godnie „rozruchu" . robotnicy będą 
dokładali starań, aby wykończyć 
wszystkie urządzenia do urucho­
mienia turbozespołu.

W marcu zostanie oddany do 
użytku nowy turbozespół — cząstka 
naszych wielkich inwestycji Planu 
6-letniego. Wzrośnie dwukrotnie 
moc elektrowni, nowymi liniami 
popłynie prąd, poruszy maszyny 1 
zapali żarówki w wielu, wielu do­
mach.

Z frontu walki o plan
Biuletyn

o sianie zdrowia towarzysza Józefa Stalina
4 marca 1953 r. o godz. 2

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS ogłosiła następujący biuletyn o stanie zdrowia Józefa Stalina 
w dniu 4 marca 1953 r. godz. 2 czasu moskiewskiego:

Załoga FSC im. Bolesława Bieruta plan lutowy wykonała w ponad 
100 proc.

• Na czoło załogi wysunęli się pracownicy działu urządzeń.
» * »

Lubelska Fabryka Maszyn Rolniczych wykonała plan globalny w 107 
proc., towarowy w 110,2 proc. Jednak i w lutym rytmiczność produkcji 
pozostawiała wiele do życzenia, świadczy 
belka:

o tym najlepiej poniższa ta-

W nocy na 2 marca 1953 r. u J. W. Stalina nastąpił 
nagły wylew krwi do mózgu, który objął ważne dla 
Życia części mózgu, wskutek czego nastąpiło poraże­
nie prawej nogi i prawej ręki połączone z utratą 
przytomności i mowy. 2 i 3 marca dokonano odpo­
wiednich zabiegów leczniczych zmierzających do po­
prawy zakłóconych funkcji oddechu i obiegu krwi, 
które na razie nie przyniosły istotnego przełomu w 
przebiegu choroby. O 2-ej w nocy 4 marca stan zdro­
wia Józefa Stalina nadal pozostaje ciężki. Obser­
wuje się znaczne zaburzenia oddychania: częstość 
oddechu — do 36 na minutę, rytm oddechu niepra­
widłowy z periodycznymi dłuższymi przerwami. 
Stwierdza się przyspieszenie tętna do 120 uderzeń na 
minutę, całkowitą niemiarowość; ciśnienie krwi — 
maksymalne 220, minimalne 120; temperatura 38,2.

W związku z zakłóceniem oddychania i obiegu krwi 
stwierdza się objawy niedotlenienia. Stopień zakłó­
cenia czynności mózgu nieco się zwiększył.

W chwili obecnej podejmuje się szereg zabiegów 
leczniczych, zmierzających do przywrócenia ważnych 
dla życia czynności organizmu.

Minister Ochrony Zdrowia ZSRR A. F. Tretiakow, 
szef Zarządu Leczniczo-Sanitarnego Kremla I. I. Ku- 
perin, naczelny internista Ministerstwa Ochrony 
Zdrowia ZSRR profesor P. E. Łukomski, rzeczywisty 
członek Akademii Nauk Medycznych profesor N. W- 
Konowałow, rzeczywisty członek Akademii Nauk Me­
dycznych profesor A. L. Miasnikow, rzeczywisty czło­
nek Akademii Nauk Medycznych profesor E M. Ta­
rejew, profesorowie I. N Filimonow, I S Głazunow, 
R. A. Tkaczew, docent W. I. Iwanow-Nieznamow.
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dekada 5.3
dekada 37.5
dekada 67.2

proc planu 
p-oc. planu 
proc, planu.

110,0 proc, planu.
Nie wpłynęło to oczywiście dodatnio na obniżkę kosztów własnych. 

Kierownictwo LFMR zapewnia jednak, że fabryka jest na drodze do 
przełamania szkodliwego nawyku pracy ze zrywami. Pomoże w tym 
doprowadzenie planu do każdej brygady (co uczyniono już w hm.) oraz 
wyprzedzenie części potrzebnych do montażu, co umożliwi działowi mon­
tażu rytmiczność pracy. Obecnie dział ten nie „odpoczywa" jak się to 
działo zwykle na początku miesiąca, lecz pracuje już „pełną parą".

Wierzymy, że dzielna załoga LFMR raz na zawsze skończy z reali­
zacją planu „za wszelką cenę" i walczyć będzie o wykonanie go jak naj­
tańszym kosztem, a prowadzi do tego rytmiczna produkcja.

» >:- •
Fabryka Obuwia im. Mariana Buczka plan miesięczny wykonała 

w 102 proc. Realizacja przebiegała rytmicznie, toteż załoga nie tylko 
zrealizowała swe zadan’a we wszystkich wskaźnikach, ale osiągnęła też 
poważną obniżkę kosztów własnych.

p,zed M rilzynr rodowym Dniem Koh et

KobietywcaleiPolsce podejmuj
liczne zobowiqznn?u

WARSZAWA (PAP). - W miarę 
zbliżanip się Międzynarodowego 

Dnia Kobiet z całego kraju coraz 
liczniej nap’ywają meldunki o ma­
towym podejmowaniu przez załogi 
kobiece zakładów produkcyjnych i 
gospodynie wiejskie zobowiązań dla 
uczczenia 8 Marca.

Szereg cennych zobowiązań pod­
jęły m. in. robotnice zakładów pro­
dukcyjnych woj. zielonogórskiego. 
Kobieca załoga przędzalni zakładów 
„Polska Wełna" postanowiła wyko­
nać ponad plan 2166 kg przędzy, a 
tkaczki zakładów wykonać ponadpla­
nowo 988 tys. rzutów wątków.

Czynem witają dzień 8 Marca rów­
nież kobiety wiejskie.

We wszystkich miastach 1 wsiach 
trwają przygotowania do obchodów 
Międzynarodowego Dnia Kobiet. 
Wiele kół Ligi Kobiet opracowuje 
specjalne wydanie gazetek ściennych, 
które będą poświęcony życiu i pra­
cy kobiety w Związku Radzieckim i 
krajach demokracji ludowej.

W wielu miastach odbędą się z o- 
kazji obchodów dnia 8 marca kier­
masze i wystawy książek, mówiących 
O życiu i walce kobiet,

Przeciwko układom woiennym
z Bonn i Paryża

BERLIN (PAP). Szóść tysięcy 
robotników i pracowników fabryki 
maszyn do szycia w Kaistrslautern 
utworzyło Związek walki przeciw­
ko ratyfikacji układów wojennych 
z Bonn i Paryża.

Nowopowstały związek zwrócił 
się do kierownictwa związków za­
wodowych Niemiec zachodnich z 
apelem, w którym wzywa związki 
zawodowe do walki przeciwko ra­
tyfikacji układów wojennych z 
Bonn i Paryża oraz o zawarcie trak 
tatu pokojowego ze zjednoczonymi 
Niemcami,

♦ >j. •
Lubelskie Fabryki Wag wykonały plan w 101.8 proc. Już dru. 

gi miesiąc LFW wywiązują się ze swych zadań. Realizacja planu 
nie przyszła łatwo, jednak intensywna praca polityczna organizacji par­
tyjnej, właściwie postawiona walka o zaopatrzenie, lepsza organizacja 
pracy .sprężyste kierownictwo, wprowadzenie kart pracy na każdą opera­
cję umożliwiło przełamanie trudności.

Poważnym osiągnięciem, a równocześnie wielką pomocą w pracy 
jest szkolenie wewnątrzzakładowe nowych kadr do ostatecznego monta­
żu, których brak jeszcze do niedawna hamował produkcję.

• • * »
Są jednak jeszcze zakłady, które łamią ustawę - nie realizują pła- 

nów. Należy do nich Krainicka Fabryka Wyrobów Metalowych, która 
mimó iz posiada dzielnych i ofiarnych robotników, szczególnie mło­
dzieżowców, wciąż jeszcze wlecze się w ogonie

KFWM w lutym wykonała plan wartościowo w 49 proc., ilościowo 
iW^m tef° jeSt nie włączenie się (lub zbyt późne wlą- 

/• )vspó zawodnictwa działów pomocniczych. I tak z powodu 
,'. m, " , . u , 7-aoPatr7<?r>ia zakład odczuwał dotkliwy brak materia- 

j . ,17<łdz1°wnia nie dostarczyła na czas narzędzi i przyrządów do 
produkcji. Dział Głównego Mechanika przewleka remonty maszyn i nie 
wprowadza szybkościowych remontów. Wynik — załamanie planów.

owarzysze z KFWM — nie tak powinno wyglądać przygotowanie 
do konferencji partyjno-technicznej!

Czy Wam nie wstyd być ciągłym dłużnikiem Państwa, stale pozosta­
wać w tyle?
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Stany Zjednoczone dążą do dalszego zaostrzenia 
sytuacji międzynarodowej 

do rozszerzenia wojny w Korei

r

Przemówienie min. Wyszyńskiego w Komisji Politycznej 
NZ

Na posiedzeniu Komisji 
dów Zjednoczonych minister 
cone kwestii koreańskiej.

Zgromadzenia Ogólnego
Politycznej Zgromadzenia Ogólnego Naro- 
Wyszyński wygłosił przemówienie pośwlę-

W pierwszej części tego przemó­
wienia min. Wyszyński zdemasko­
wał obłudne mowy agresorów ame- 

• rykańskich.
Zjednoczone zmierzać będą z pre­
medytacją do dalszego zaostrzenia 
stosunków międzynarodowych. Pra­
sa amerykańska ujawnia nakreśloną 
przez Departament Stanu taktykę, 
która polegać będzie na niepodej­
mowaniu żadnej decyzji w kwestii 
koreańskiej, aż do VIII sesji Zgro­
madzenia Ogólnego i wykorzysta­
nia tego czasu „dla wywarcia na­
cisku — jak piszą dzienniki ame­
rykańskie — na komunistów meto­
dami, które nie będą wymagały 
sankcji ONZ i umożliwią uzgodnie­
nie stanowiska partnerów Ameryki 
z bloku północno-atlantyckiego z 
nową, bardziej „dynamiczną" poli­
tyką amerykańską".

ów „dynamizm" polityki amery­
kańskiej wyraża się we wzmożeniu 
presji militarnej na froncie koreań- 
ikim, w zwiększeniu pomocy dla 
Francji w. Indochinach, dla Anglii 
na Malajach i dla Czang-Kai-szeka, 
w remilitaryzacji Japonii i w zezwo 
leniu na „gorący pościg", tj w ze­
zwoleniu lotnikom amerykańskim 
na przekraczanie granicy mandżur­
skiej. Planuje się też, że Czang-Kai- 
szek będzie otrzymywał od USA 
samoloty i okręty. Wyszkoleni pązez 
Amerykanów lotnicy Czang-Kai- 
szeka rozpoczną naloty na konty­
nent chiński, będą atakować statki, 
kierujące się do portów chińskich.

Departament Stanu przypuszcza, 
że wszystko to powinno spowodo­
wać, iż jesienią br. strona koreań- 
sko-chińska będzie bardziej skłonna 
do ustępstw. Jeżeli nie da to wyni­
ków, Stany Zjednoczone mają przy­
gotować na VIII sesję Zgromadze­
nia Ogólnego pewne drastyczne pro­
pozycje.

Oto program działania rządu USA 
wobec Dalekiego Wschodu — 
oświadczył minister Wyszyński. 
— Najwięksi nawet dowcipnisie nie 
ośmielą się nazwać takiego progra­
mu pokojowym, a rządu, zamierza­
jącego realizować taki program — 
rządem pokojowym.

Część swego przemówienia mów­
ca poświęcił sprzecznościom, targa­
jącym obóz wojny. Min. Wyszyński 
przytoczył m. in. oświadczenia Dul- 
lesa, który w Komisji Senackiej po­
wiedział: „Jeśli spojrzymy uważnie 
na otaczający nas świat — zobaczy-

Stwierdził, że Stany

my, że w chwili obecnej, np. euro­
pejskie jednostki wojskowe, w któ­
rych pokładaliśmy swe nadzieje, 
wymykają się nam, że powstała 
tendencja w kierunku rozpadu, a 
nie zjednoczenia".

Tego rodzaju sytuacja zmusiła 
Dulłesa do tego, aby wybrał się on 
do Europy i na miejscu zmusił do 
posłuszeństwa Niemcy zachodnie i 
Francję, jak również Anglię po to, 
aby zapewnić ratyfikację układu 
bońskiego.

O agresywnych planach 1 zamia­
rach amerykańskich kół rządzących 
wobec ZSRR i krajów demokracji 
ludowej — mówił dalej min. Wy­
szyński — może m. in. świadczyć 
cała proklamowana przez obecny 
Departament Stanu polityka tzw. 
„wyzwalania narodów", którą ame­
rykańskie koła rządzące zamierzają 
teraz uprawiać z jeszcze większym 
zacietrzewieniem niż za czasów 
Trumana i Achesona.

Z każdym dniem coraz wyraźniej­
sze i groźniejsze stają się amerykań 
skie plany rozszerzenia wojny ko­
reańskiej i rozpętania nowej wojny 
światowej. Jedynym planem tzw. 
uregulowania kwestii koreańskiej 
jest uknuty przez amerykańskie ko­
ła rządzące plan wzmożenia presji 
militarnej ze strony USA r.a Ko­
reańską Republikę Ludowo-Demo­
kratyczną i na Chińską Republikę 
Ludową. Stanowisko, jakie w spra­
wie wojny koreańskiej zajmują 
amerykańskie koła rządzące i dele­
gacja amerykańska, występujące 
obecnie w ONZ w imieniu tych kół, 
jest takie: nie dążenie do pokojowe­
go uregulowania kwestii koreańskiej, 
nie szukanie dróg i środków takie­
go uregulowania, lecz dążenie do 
dalszego zaostrzenia sytuacji, do 
sztucznego przeciągania, pogłębiania 
i rozszerzania wojny w Korci. Nie 
pokój, lecz wojna.

Min. Wyszyński oświadczył na­
stępnie, że to stanowisko delegacji 
amerykańskiej podzielają również 
inne delegacje z agresywnego obozu 
imperialistycznego, sekundujące arae 
rykańskim kołom rządzącym w ich 
kłamliwych oskarżeniach pod adre­
sem Koreańskiej Republiki Ludowo-

Demokratycznej i Chińskiej Repu­
bliki Ludowej o rozpętanie wojny 
koreańskiej, w próbach obarczenia 
Ich odpowiedzialnością za wojnę w 
Korei. Min. Wyszyński stwierdził, 
że już nieraz delegacja ZSRR i sze­
reg innych delegacji przytaczały li­
czne fakty nie pozostawiające naj­
mniejszej wątpliwości co do tego, 
że rozpętanie wojny w Korei było 
dziełem marionetkowego tzw. 
Korei południowej z agentem 
rykańskim Li Syn-manem na 
i rządu amerykańskiego, który 
szedł z pomocą Li Syn-manowi, gdy 
jego awanturnicze plany zagarnięcia 
Korei północnej zakończyły się fia­
skiem i gdy Stany Zjednoczone 
zorientowały się, iż konieczne jest 
udzielenie mu pomocy militarnej. 
Wobec nowego oszczerczego oświad­
czenia Lodge‘a w tych sprawach 
min. Wyszyński ponownie przy­
pomniał tc fakty. Między innymi 
min. Wyszyński przytoczył przy tym 
oświadczenie gen. Van Fleeta, który 
przemawiając w San Francisco 
przed kilku dniami podkreślił, że 
wojna w Korei ma dla USA szcze­
gólną wartość 1 znaczenie.

„Jeżeli stracimy Koreę — powie­
dział Van Fleet — stracimy również 
prędko Japonię i pozostałą część 
Azji".

Min. Wyszyński powiedział następ­
nie:

Jakkolwiek oskarżenie Koreań­
skiej Republiki Ludowo - Demokra­
tycznej o agresywne działania jest 
bitą kartą, podobnie jak próby obar 
czenia Chińskiej Republiki Ludowej 
1 Związku Radzieckiego odpowie­
dzialnością za wybuch i trwanie woj 
ny w Korei, przedstawiciele USA 
wciąż jeszcze posługują się takimi 
kartami. Kontynuują oni w ten spo 
sób swe próby oszukania narodów 
w celu ukrycia przed nimi rzeczy­
wistych inicjatorów wojny w Korei, 
przedstawiając sprawę w ten sposób, 
że to nie oni zaatakowali Koreę pół 
nocną, nie oni są agresorami, jak jest 
w rzeczywistości, lecz jakoby prowa 
dziłi wojnę obronną przeciwko „agre 
sorowi z Korei północnej", z którą 
współdziałają rzekomo Związek Ra­
dziecki i Chińska Republika Ludo­
wa.

(Streszczenie dalszego ciągu prze­
mówienia ministra Wyszyńskiego 
podamy w numerze jutrzejszym).

rządu 
ame- 
czele 
przy-

Ostra krytyka agresywnej polityki USA
w parlamencie hinduskim

MOSKWA (PAP). — /
TASS podaje z Delhi:

W parlamencie hinduskim toczy i 
się dyskusja nad przemówieniem 
prezydenta Indii. Większość mów­
ców, reprezentujących różne partyj 
ne frakcje parlamentarne, ostro po­
tępiła agresywną politykę Stanów 
Zjednoczonych na Dalekim Wscho­
dzie. Deputowany z ramienia rządzą 
cej partii kongresowej Sinha oświad 
czyi, że narody azjatyckie w ciągu 
dwóch wieków znajdowały się pod 
panowaniem mocarstw zachodnich. 
„Słowo „Zachód" — powiedział Sin­
ha —• łączy się w naszym pojęciu z 
uciskiem politycznym i z ogranicza 
niem praw człowieka". Sinha stwier 
dził następnie, że „żaden naród azja­
tycki nie będzie walczył przeciwko 
innemu narodowi w Azji".

Deputowany do parlamentu gen. 
Sokhei potępił wojnę w Malajach i 
masową zagładę ludności w Korei 
i Vietnamie. Zażądał on kategorycz­
nej akcji ze strony rządu hinduskie­
go przeciwko' rozszerzaniu konflik­
tów wojennych w Azji. Deputowany 
do parlamentu z ramienia partii 
„Forvard“ Bannordżi potępił poli­
tykę rządu hinduskiego. Rząd hin­
duski — powiedział on — zezwolił 
na werbowanie na terytorium swego 
państwa Gurkhów do armii brytyj­
skiej prowadzącej wojnę, kolonialną 
przeciwko narodowi malajskiemu. 
Rząd hinduski udzielił immunitetu 
dyplomatycznego licznym ekspertom 
amerykańskim, którzy jeżdżą po ca- | 
łym kraju i zbierają poufne infor­
macje. Informacje te mogą być wy-

Agencja l korzystane przeciwko Indiom w in- 
I teresach imperializmu amerykańskie

Pierwsi absolwenci szkoły 
inżynlerskej w Częstochowie 
podejmu a pracę w przemyśle

CZĘSTOCHOWA (PAP). W dniu 
3 marca br. odbyła się w Częstocho­
wie uroczystość wręczenia dyplo­
mów pierwszym 102 absolwentom 
wydziału mechanicznego Szkoły In­
żynierskiej, 
tej uczelni, 
na wydział 
pierwszym, 
rozpoczęła się stałą rozbudowa czę­
stochowskiej szkoły inżynierskiej.

Wydział mechaniczny 
przekształcony obecnie 

budowy maszyn, był 
od którego organizacji

B. Rorzenkn

go. Potępiając agresywną politykę 
Stanów Zjednoczonych i tych, któ­
rzy sprzyjają tej polityce, Bannordżi 
odczytał członkom parlamentu apei 
wiedeńskiego Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju i wezwał deputowa­
nych, aby zażądali zawarcia paktu 
pokoju między pięcioma wielkimi 
mocarstwami. * » »

Dziennik „Svadhinata“ donosi, że 
na uniwersytecie w Kalkucie odbył 
się masowy wiec obrońców pokoju. 
W uchwalonej rezolucji uczestnicy 
wiecu polepili politykę imperialis­
tów amerykańskich wobec Chińskiej 
Republiki Ludowej.

W Kalkucie odbył się również ma­
sowy wiec, zorganizowany przez pai 
tię komunistyczną. Wśród hucznych 
oklasków uczestników wiecu, depu­
towana . do zgromadzenia ustawo­
dawczego stanu Bengal Zachodni, 
Manikuntala Sen oświadczyła, że 
naród hinduski nie dopuści do reali­
zacji agresywnych planów imperia­
listów amerykańskich w Azji.

I

Równoznncznu * 
z Yoiuin nieufności 
uchwała parlamentu japońskiego

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Tokio, że powzięcie przez 
parlament japoński uchwały w spra 
wie postawienia premiera Joszidy 
przed komisją dyscyplinarną za obra 
zę jednego z posłów podczas debaty 
w parlamencie jest równoznaczne z 
votum nieufności dla rządu Joszidy 
i wywołało szeroki oddźwięk w ja­
pońskich kołach politycznych.

Sekretarz generalny partii postę­
powej Kiyose oświadczył, że Joswda 
musi podać się do dymisji, ponieważ 
swym postępowaniem obraził cały 
parlament. Wyniki 
parlamencie — głosi oświadczenie 
Komunistycznej Partii Japonii — są 
równoznaczne z votum nieufności 
dla rządu i amerykańskiej polityki 
okupacyjnej.

Wśród partii opozycyjnych panuje 
przekonanie, że dni gabinetu Joszi­
dy są policzone.

głosowania w

Fiasko konferencji państw Beneluxu
PARYŻ (PAP). — Prasa belgijska 

komentuje wyniki konferencji mini­
strów trzech krajów Beneluxu — 
Belgii, Holandii i Luksemburga, któ-

_______________________________

Naród koreański wzmaga swą czujnośćr r

2 lata będą trwać prace 
przy nnarnwie szkód 
wyrządzonych w Holandii 
przez powódź

PARYŻ (PAP). — Z Hagi donoszą, 
że rząd holenderski ogłosił oficjalny 
komunikat w sprawie strat, jakie 
wyrządziła w Holandii ostatnia po­
wódź. '

Z komunikatu wynika, że 1.500 osób 
tginęło wskutek powodzi i że musia­
no ewakuować 100.000 osób z obsza­
rów spustoszonych przez powódź. 
Przeszło 19 000 domów w miastach i 
zagród chłopskich zostało całkowicie 
zniszczonych lub znacznie uszkodzo 
nych. Straty materialne sięgają mi­
liarda guldenów holenderskich. Wo­
dy zalały obszar o powierzchni 162 
tys. hektarów i zniszczyły 141 000 ha 
ziemi uprawnej. Utonęło 25.000 sztuk 
b.dła, około 20.000 sztuk trzody 
chlewnej, od 2 do 3 tys. owiec i 1.500 
koni.

Komunikat podkreśla, że prace przy 
naprawie szkód wyrządzonych przez 
powódź będą musiały potrwać co 
najmniej 2 lata.

powietrzni 
Korei nie

8 bm. o godz. 10 w sali 
(„Dom Ludowy") w Bił- 
odbędzie się powiatowa 
korespondentów „Sztan-

Uwaga korespondenci
z pcw. biłgorajskiego

Dnia
TPF-R 
goraju 
narada
daru Ludu", na którą powinni 
przybyć wszyscy korespondenci 
z Biłgoraja i powiatu.

Koszty podróży i diety zosta­
ną wypłacone uczestnikom na­
rady na miejscu.

Amerykańscy piraci 
zrzucają na terytorium 
tylko tysiąckilogramowe bomby 
zapalające, bańki z napalmem i 
puszki z zakażonymi owadami. 
Hojnie obdarzają też oni ludność 
koreańską „prezentami z nieba" 
w postaci zabawek dla dzieci, 
piór wiecznych, rozmaitych ład­
nych drobiazgów; zabawki te przy 
dotknięciu wybuchają, raniąc lub 
zabijając człowieka, który miał 
nieostrożność podnieść je z ziemi. 
„Prezentami z nieba" są również 
paczki fałszywych banknotów, dru 
kowanych w Tokio oraz liczne 
zastępy szpiegów i dywersantów, 
zrzucanych z samolotów za linią 
frontu.

W ostatnich czasach prasa ko­
reańska poświęca wiele miejsca 
ogólnonarodowej walce ze szpie­
gostwem, demaskuje bestialskie 
ęblicze wroga, ukrywającego się 
pod maską „swojego człowieka".

W'doniesieniu koreańskiej Cen­
tralnej Agencji Telegraficznej z 
dnia 18 lutego opisano następujący 
epizod tej Xvalki. ~ 
Chan 
jednej z wiejskich brygad samo­
obrony, zwróciła uwagę na war­
kot krążącego nieopodal samolotu. 
Zaalarmowała swoją brygadę 1 
wkrótce na skraju wsi natknięto 

■ się na nieznajomego osobnika, w 
mundurze żołnierza Koreańskiej 
Armii Ludowej. Zatrzymany ze­
znał podczas przesłuchania, że u- 
kończył amerykańską szkołę szpie 
gowską 1 że obecnie postanowił 
oddać się dobrowolnie w ręce 
władz, licząc na Ich wyrozumia­
łość. Zachowanie tego osobnika 
wydało się nader podejrzane Chan 
He Tchek, która już niejedno­
krotnie miała do czynienia z dy- 
wersantami. O świcie mieszkańcy.

Pewnego dnia
He Tchek, kierowniczka

Korespondencja 
z Korei

wsi przeszukali pobliski las i za- 
. trzymali 11-osobową grupę dy­

wersantów; znaleziono przy nich 
broń, materiały wybuchowe i ra­
diostację. Okazało się, że „skru­
szony szpieg" został wysłany do 
wsi dla- zamydlenia oczu — dla 
zatarcia śladów całej grupy, która 
zamierzała dokonać większej dy­
wersji na linii kolejowej, według 
planu, opracowanego przez Ame­
rykanów.

W doniesieniu Centralnej Agen­
cji Telegraficznej z dnia 16 lutego 
czytamy o stosowanych przez 
Amerykanów, metodach werbowa 
nia agentów wywiadu. Agencja 
przytacza tragiczną historię bez­
domnego chłopca koreańskiego, 
Kim In-jena którego zabrali za 
sobą amerykańscy wywiadowcy, 
uciekając w popłochu z Północnej 
Korei w grudniu 1950 roku. Mę­
czyli go i znęcali się nad nim 
przez dwa lata, aż wreszcie zmu­
sili dołlużby w jednym z oddzia­
łów szpiegowskich przy sztabie 
amerykańskiego lotnictwa. Chłop­
ca oddano do szkoły szpiegow­
skiej, urządzonej przez Ameryka­
nów na jednej z wysp koreań­
skich; podczas ferii letnich zrzu­
cono go, ubranego w mundurek 
szkolny, na teren jednego z rejo­
nów nadmorskich. Miał on przy 
sobie radiostację wielkości i kształ 
tu piórnika.

38 równoleżnik nie tylko rozbił 
na dwie części terytorium Korei, 
ale i rozdzielił wiele rodzin ko­
reańskich. Wiele żon pozostało na 
Południu, podczas gdy Ich mężo­
wie przedostali się do Korei Pół-

nocnej, wiele jest rodzin, w któ­
rych dzieci mieszkają w Phenia- 
nie, a rodzice — w Seulu. Korzy­
stając z tego, Amerykanie aresz­
tują ludzi, którzy mają rodziny 
na Północy, werbują do służby 
wywiadowczej i zrzucają na tery­
torium Północnej Korei do ich 
rodzin jako „uciekinierów".

Koreańska Partia Pracy uczy 
naród czujności, uczy strzec ta­
jemnicy państwowej, rozpozna­
wać wroga niezależnie od tego, 
jaką przybierze on maskę. Nie­
dawno w Północnej Korei wydano 
broszurę pt. „Demaskujemy szpie 
gów“. Broszura ta odsłania nik­
czemne metody amerykańskich o- 
kupantów, demaskuje cele ich 
podłej roboty, którą oni sami na­
zywają „wojną w ciemnościach". 
A metody te są, zaiste, niezmier­
nie wymyślne i różnorodne. Bro­
szura przytacza np. fakt zatrzy­
mania w prowincji Kanwon trzech 
trędowatych, zwerbowanych przez 
Amerykanów do służby szpiegow­
skiej. Jak się okazało, Ameryka­
nie obiecali im bezpłatne leczenie 
za ich usługi...

W dniu 5 rocznicy Koreańskiej 
Armii Ludowej wywiad amery­
kański zrzucił w Południowym 
Hamhenie spadochroniarzy, któ­
rym polecono zakłócić świąteczny 
nastrój przez podpalenie domów 
mieszkalnych. Wszyscy spadochro­
niarze co do jednego zostali schwy 
tani przez brygady wiejskiej sa­
moobrony.

Oprócz „wojny w ciemnościach" 
oprawcy amerykańscy prowadzą 
również wojnę 
szerząc przeróżne 
głoski i grożąc użyciem 
atomowej. Cywilizowani 
rzyńcy XX wieku ukazują 
rei swe prawdziwe oblicze!

(Wg „Prawdy" z dn. 1

ra odbyła się w Leodium. Dziennik 
katolicki „Librę Belgiąue" stwier­
dza, że kpnferencja ta nie dała żad­
nych wyników, jeśli chodzi o rozwią 
zanie zasadniczego problemu cen 1 
płac w każdym z krajów Beneluxu.

W artykule zatytułowanym „Cał­
kowite fiasko konferencji krajów 
Beneluxu“ dziennik „Drapeau Rou- 
ge“ wskazuje, iż delegaci holender­
scy w Leodium odrzucili próbę ure­
gulowania sprawy konkurencji w 
drodze rewizji płac. Dziennik pod­
kreśla, że sprawa ta jest obecnie 
najważniejszym zagadnieniem, gdyż 
konkurencja przedsiębiorców holen­
derskich w związku z niskimi płaca­
mi istniejącymi w Holandii zagraża 
egzystencji wielu gałęzi przemysłu 
belgijskiego.

psychologićzną", 
paniczne po- 

bomby 
barba- 
w Ko-

bm.)

Delegacja polskiego 
szkolnictwa zawodowego 
w Moskwie

MOSKWA (PAP). — W Moskwie 
przebywa 15-osobowa delegacja poi 
skiegó szkolnictwa zawodowego z 
wiceprezesem Centralnego Urzędu 
Szkolenia Zawodowego A. Tatoniem 
na czele. W skład delegacji wchodzą 
pracownicy CUSZ, wyżsi urzędnicy 
Ministerstwa Pracy i Opieki Społecz 
nej, pracownicy szkół zawodowych 
oraz przedstawiciele Zarządu Głów­
nego ZMP. Podczas swego- pobytu 
w ZSRR delegacja zaznajomi się z 
zagadnieniami szkolenia młodych 
kadr robotniczych dla gospodarki 
narodowej ZSRR, z organizacją pra 
cy szkół zawodowych, ministerstwa 
rezerw pracy oraz metodami pracy 
wychowawczej wśród uczniów szkół 
zawodowych ZSRR.

W ministerstwie rezerw pracy 
ZSRR odbyło się spotkanie polskiej 
delegacji z wiceministrem A. Potin- 
cewtm, w czasie którego omówiono 
obszerny plan pracy delegacji. U- 
czestnicy delegacji odbędą liczne 
konferencje z wyższymi urzędnika­
mi Zarządu Głównego Szkół Zawodo 
wych, ministerstwa rezerw pracy, 
zwiedzą szkoły zawodowe poszcze­
gólnych dziedzin gospodarczych »a- 
równo w stolicy radzieckiej,'jak 1 w 
innych wielkich ośrodkach orzemy, 
słowych ZSRR.

1
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Z przygotowań do wiosennej akcji siewnej

GRN w Samoklęskach pod rozwagę
Sprawne i szybkie przeprowadze­

nie akcji siewnej nabiera w tym 
roku wobec konieczności nadrobie­
nia jesiennych zaległości szczegól­
nie ważnego znaczenia. Mówi też o 
tym m. in. ostatnio wydana uchwa­
ła Prezydium Rkądu w sprawie wio 
sennej kampanii siewnej, w której 
między innymi czytamy:

„Dla wykonania zadań kampanii 
siewnej i podniesienia produkcji 
prezydia rad narodowych powinny 
zaktywizować swoją pracę na od­
cinku rolnictwa i w ścisłym współ­
działaniu z organizacjami masowy­
mi zmobilizować masy chłopskie w 
spółdzielniach produkcyjnych i go­
spodarstwach indywidualnych do 
jak najsprawniejszego wykonania 
siewów'1.

GRN są więc odpowiedzialne za 
przygotowania do siewów wiosen­
nych na swoim terenie, one powin­
ny być organizatorami walki o 
wczesne siewy, o wzrost wydajności 
z hektara,*o lep»ze plony.

Spójrzmy, w świetle tej uchwały, 
jak wygląda praca Prezydium GRN 
w Samoklęskach (pow. Lubartów), 
jak kontroluje i kieruje przygoto­
waniami do siewów.

Zacznijmy od maszyn rolniczych. 
Miejscowy GOM ma obecnie wy­
remontowanych 12 siewników zbo­
żowych i 4 nawozowe gotowe do 
akcji. Oprócz tego przygotowane są 
2 zaprawiarki jak również ustalo- 
ni już punkty, w których będzie 
się zaprawiać ziarno (Samoklęski 
i Osówka).

Gorzej natomiast przedstawia się 
sprawa z siewnikami wydzicrżawio 
nymi osobom ptywatnym. Siewniki 
te powinny być włączone do kam­
panii. Instruktor rolny na ostatniej 
sesji sołtysów stwierdził jedynie 
ilość siewników znajdujących się u 
chłopów w poszczególnych groma­
dach. Nie dowiedział się jednak o 
ich stanie, nie sporządził spisu 
dzierżawców.

Trzeba tu równocześnie wspom­
nieć o zapotrzebowaniach, na pra­
cę maszyn. Do obecnej chwili wpły­
nęło do instruktora dopiero jedno 
zapotrzebowanie na siewniki z gro­

mady Bartnik, które obejmuje 23 
gospodarzy. Na 12 gromad znajdu­
jących się w gminie jest to stanow­
czo za mało. Prezydium GRN w 
Samoklęskach winno się zaintere­
sować dlaczego tak jest.

Podobnie przedstawia się sprawa 
z wpływami zapotrzebowań na na­
wozy sztuczne i ziarno selekcyjne. 
Do tej pory nie wpłynęło do GRN 
ani jedno zapotrzebowanie. Czyżby 
chłopi z gminy Samoklęski nie 
chcieli korzystać z nawozów sztucz 
nych, których pod dostatkiem jest 
w Gminnej Spółdzielni? Czyżby nie 
chcieli siać kwalifikowanym ziar­
nem? Chyba nie. Przyczyny niena- 
desłania zapotrzebowań przez po­
szczególne gromady należy szukać 
w słabej pracy sołtysów, którzy nie 
dotarli bezpośrednio do chłopów i 
nie sporządzili z nimi potrzebnych 
list na nawozy czy ziarno selek­
cyjne. Z nawozami sztucznymi jak 
z ziarnem selekcyjnym nie może się 
powtórzyć historia jaka się zdarzy­
ła przy sprzedaży nasion wyki przez 
Gminną Spółdzielnię. Otóż Stefan 
Sokołowski, zamożniejszy gospo­
darz ze Starościna kupił w magazy­
nie GS 1 q wyki. Gminna Spóldziel 
nia nie robiła żadnych sprzeciwów 
w myśl zasady „ktca plagi — ten 
bierza". Rezultat jest taki, że obec­
nie wyki już nie ma a inni gospo­
darze, mimo że potrzebują, nie mo- 
Rą się zaopatrzyć w nasienie wyki. 
A jednym kwintalem wyki można 
było obdzielić nie jednego gospoda­
rza, a co najmniej dziesięciu. Gdzie 
więc klasowe spojrzenie na rozdział 
nasion u pracowników Gminnej 
Spółdzielni, gdzie troska o te sprawy 
Prezydium GRN? Nie wolno dopu­
ścić do tego, by podobnie rozsprze- 
dano nawozy sztuczne, czy ziarno 
selekcyjne. Dlatego trzeba, żeby.soł­
tysi z poszczególnych gromad w jak 
najkrótszym okresie sporza.dzili listę 
zapotrzebowań na nawozy sztuczne i 
ziarno selekcyjne i dostarczyli do 
Prezydium GRN, które po ich prze­
analizowaniu i rozpatrzeniu przedło­
ży z kolei Gminnej Spółdzielni. Nie 
może bowiem być tak, że jeden go­
spodarz kupi sobie 5 q, drugi 10 q,

Z życia Partii

W gminie Zakonnie trwa walka 
o spółdzielczość produkcyjną

Gmina Zakanale (z siedzibą w 
Konstantynowie) nigdy nie należała 
do przodujących w powiecie bial­
skim. Wprost przeciwnie — utarła 
się opinia, że Zakanale to odstająca, 
zacofana gmina, do niedawna jesz­
cze przystanek dla rozbitków ban­
dyckiego podziemia i miejsce wro­
giej dywersji kułackiej.

Ale partia nie traciła czasu w Za- 
kanalu. Tow. Panasiuk, sekretarz 
Komitetu Gminnego w Konstanty­
nowie postanowił mimo bezsprzecz­
nie dużych trudności podnieść gmi­
nę do rzędu przodujących w powie­
cie.

I oto w chwili, gdy bialska orga­
nizacja partyjna ruszyła do ofensy­
wy na froncie walki o spółdziel­
czość produkcyjną, Zakanale dało 
o sobie znać. Wśród 8 spółdzielni 
produkcyjnych powstałych w bial­
skim na początku bieżącego roku — 
dwie zorganizowane zostały właś­
nie w gminie, Zakanale.

Był to pierwszy potężny cios we 
wroga 1 pierwszy wyłom w nie- 
chwalebnej dotychczas opinii o Za- 
kanalu.

Sukces ten nie zadowolił Komite­
tu Gminnego i tow. Panasiuka. Or­
ganizacja partyjna przystąpiła do 
jeszcze bardziej intensywnej pracy 
politycznej. Ruszono szerokim fron 
tern do budowy nowych spółdzielni 
produkcyjnych. W Zakanalu, w 
Konstantynowie, w Wiechowiczach i 
Wólce Nosowskiej widać już zręby 
powstających spółdzielni.

Gmina Zakanale szybko przeby- , 
wa dystans dzielący ją od przodują­
cych gmin powiatu bialskiego. Pra 
ca idzie pełną parą...

W WÓLCE NOSOWSKIEJ 
GŁOS MIELI KUŁACY

Jeżeli Zakanale miało prawie 
najgorszą opinię w powiecie, to 
gromada Wólka Nosowska nale­
żała do tych nienajlepszych 
w gminie. Panoszyli się tu 
taj kułacy: Stanisław Sawtyruk, Sta 
nisław Stefaniuk i wielu innych. 
Sabotowali obowiązkowe dostawy, 
siali wrogą propagandę wśród lud-

a inni nic. Ci, którzy kontraktują 
przemysłowe rośliny otrzymają na­
wozy w pierwszej kolejności i ści­
śle określoną ilość. Ale przecież na­
wozów sztucznych jest znacznie wię­
cej i ta nadwyżka, któraiprzeznaczo- 
na jest na wolną sprzedaż musi być 
rozprowadzona słusznie, po gospo- 
darsku.

O zaniedbaniu przygotowań do 
siewów świadczy też jeszcze zupeł­
ny brak planów pomocy sąsiedzkiej. 
Zarówno instruktor rolny, jak prze­
wodniczący GRN nie pomyśleli o 
tym wcześniej, nie zatroszczyli się, 
by sołtysi sporządzili plany pomocy . 
sąsiedzkiej. Do obecnej pory nie 
wiadomo kto potrzebuje tej pomocy 
i kto ma jej udzielić.

Nie ma również w Gminnej Kasie’ 
Spółdzielczej odpowiednich kredy­
tów, z których skorzystali by chło­
pi. Brak krótkoterminowych poży- 
ęzek przeznaczonych do wykorzysta 
nia na akcję siewną utrudnia bied­
niejszym chłopom w terminie i do­
statecznie przeprowadzić remonty 
potrzebnych narzędzi rolniczych, jak 
wozy, brony, kultywatory itp.

Krótko mówiąc, w gminie Samo­
klęski z przygotowaniami do siewów 
wiosennych jest żle. Poza remonta­
mi maszyn nie uczyniono nic; by 
kampanii siewnej zapewnić sprawny 
przebieg. Braki w przygotowaniach 
omówione w artykule trzeba jak 
najszybciej usunąć. Instruktor rolny 
musi sporządzić w porozumieniu z 
sołtysami plany pomocy sąsiedzkiej, 
jak również postarać się o to, by w 
krótkim czasie sołtysi nadesłali za­
potrzebowania na nawozy sztuczne 
1 ziarno selekcyjne.

Prezydium GRN, Komitet Gmin­
ny, muszą również pomyśleć o tym, 
żeby przy pomocy organizacji spo­
łecznych, jak ZSCh, Koła Gospodyń 
Wiejskich i innych zmobilizować 
masy chłopskie do podejmowania 
zobowiązań i szerokiego rozwinięcia 
współzawodnictwa między gromada­
mi, by pierwszy etap walki o wyższe 
plony — wiosenny siew, został w ter­
minie rozpoczęty i pomyślnie prze­
prowadzony do końca.

^,’ad. 

noścl, przyciągając do siebie bar­
dziej chwiejnych średniaków, de­
zorientując innych.

Ich to wyczynem było, że sprawa 
spółdzielczości produkcyjnej przez 
długi czas wydawała się mieszkań­
com Wólki ciemną chmurą grado­
wą, która lada godzina miała zniwe 
czyć wzrastający dostatek ich ży­
cia. Ale kiedy partia ruszyła, ku­
łacy stulili uszy. Jedno zebranie 
podstawowej organizacji partyjnej, 
drugie, trzecie zebranie i siedmiu 
członków partii z Wólki opowie­
działo się W komplecie za spółdziel­
nią produkcyjną. Agitacja indywi­
dualna w gromadzie też zrobiła swo 
je. Ten i ów z mieszkańców Wólki 
zaczął myśleć o zorganizowaniu spół 
dzielni, ’ większość wyzbyła się stra­
chu, ujrzała sprawę spółdzielczości 
w jej właściwym świetle. Jednakże 
od wstąpienia do spółdzielni dzieli­
ło chłopów wahanie i niepewność 
wobec nowych form życia, jakich 
dotąd na wsi nie było.

PIERWSZA DEKLARACJA
Pod koniec lutego czterech akty­

wistów Komitetu Gminnego w Kon­
stantynowie pod kierownictwem 
tow. Panasiuka udało się do Wólki, 
aby rozpocząć pracę organizacyjną. 
W dniu tym pierwsi kandydaci do 
spółdzielni produkcyjnej mieli podpi 
sać deklarację i obwieścić całej gro 
madzie, że wbrew kułackiej propa­
gandzie w Wólce powstaje spóldziel 
nia.

Inaczej przedstawia się sprawa, 
gdy przekonuje się ludzi o wyższo­
ści gospodarki zespołowej, a całkiem 
inaczej, gdy przystępuje się do or­
ganizowania spółdzielni. Jak długo 
mówi się tylko o spółdzielni — 
wszystko jest jasne i wydaje się, że 
nic innego nie pozostało jak tylko 
organizować spółdzielnię. Lecz z 
chwilą rozpoczęcia konkretnej pra­
cy organizatorskiej sytuacja się zmie 
nia. Powracają stare wątpliwości, lu 
dzie przed tym zdecydowani zaczy­
nają się wahać, ujawniają się no­
we trudności w postaci sprzeciwów 
żon, lub mężów, w postaci nowych 
argumentów i zwątpień, które z u- 
krycia podszeptuje wróg.

Trzeba dużo cierpliwej pracy ak­
tywistów, dużo wytrwałości, aby u- 
sunąć trudności, dopomóc chłopom 
w przełamaniu wewnętrznych opo­
rów 1 uzyskać pierwsze deklaracje 
do spółdzielni. W Wólce Nosowskiej 
te trudności występowały w całej 
pełni. Nawet sekretarz podstawowej 
organizacii partyjnej i sołtys groma 
dy tow. Józef Sawtyruk, gdy przy­
szło mu podpisać deklarację zasta­
nawiał się przez parę minut. Oglą­
dał deklarację ze wszystkich stron, 
wystawił pod światło i chwilę trzy­
mał w ręce.

W końcu zmógł się i energicznym 
ruchem podpisał deklarację. Odet­
chnął głęboko, otarł z czoła maleń­
kie kropelki potu i powiedział lek­
ko zawstydzony:

— Niech się wam nie zdaje, że to 
łatwa sprawa. Dla chłopa to najważ 
niejszy krok w życiu, nigdy nie po­
dejmowaliśmy tak doniosłych decy­
zji...

Pięrwsza deklaracja wpłynęła. 
Wpłvnę’a od sołtysa i sekretarza or­
ganizacji partyjnej, od człowieka, na 
którego patrzy gromada. Za nią nie­
odwołalnie muszą wpłynąć następne 
deklaracje. Dobry przykład musi 
dać dobre wyniki...

AKTYW PRZY PRACY
Aktywiści powiatowi Karwan i 

Goch oraz pierwszy członek powsta­
jącej spółdzielni Józef Sawtyruk 
brnęli po kolana w śniegu, dociera­
jąc do rzadko usianych przy drodze 
chałup. W drugim końcu wsi aktywi 
ści miejscowi Pociopa i Wasilewski 
razem z młodym aktywistą powiato­
wym chodzili od domu do domu u- 
ważnie omijając kułackie siedziby. 
Sekretarz Panasiuk, znający prawie 
każdego chłopa w Wólce Nosow­
skiej odwiedzał niektórych miesz­
kańców. Piorunem rozeszła się wieść 
o tym. że „przyjechali spółdzielnię 
zakładać", z.naleźli się i tacy co u- 
kradkiem zza węgla śledzili porusze­
nia aktywu. Karwan, Goch i Sawty­
ruk długo przebywali w każdym do­
mu. Wiele potrzeba słów, wiele przy­
kładów i przede wszystkim cierpli­
wości...

Jan Burdzicki gospodarujący na 
4 ha nie od razu podpisał deklarację, 
chociaż sam twierdził, że w pojedyn­
kę nic mu nie wychodzi, chałupa 
przecieka, koniec z końcem trudno 
związać. Wszystkie argumenty Kar­
wana i Gocha uznawał za słuszne, 
lecz nie mógł się zdecydować. Do­

piero, gdy ŁS-letni syn Janek powie­
dział, że chce iść do szkoły rolniczej 
i pracować jako agronom w spół­
dzielni, Burdzicki zrozumiał, że wszy­
stkie drogi prowadzą do spółdzielni 
i czym wcześniej wstąpi, tym szyb, 
ciej pozbędzie się kłopotów, osiąg­
nie większe dochody.

Gorzej było z Chwedorukową. U 
niej, młodej 30-letniej kobiety, sze­
ściu chłopaków i jedna córka w do­
mu. Jest o kogo się martwić, bo jak 
mówi, „mąż za bardzo o dzieci nie 
stoi". Wszystkie argumenty rozbijały 
się o jedno:

— Czy ja wiem, że dla moich dzie. 
ci będzie to lepiej? Ludzie różnie mó­
wią.

Tłumaczył Sawtyruk, tłumaczył 
Karwan nie milczał i Goch.

— Chyba macie rację, ale przyjdź­
cie wieczorem, jak rr/bj wróci, to ra­
zem podpiszemy.

Niełatwa jest praca aktywu. Wy­
maga znajomości ludzi i charakte­
rów, warunków w jakich żyją. Pra­
ca, w której nie wolno czegoś nie 
widzieć, w której nie można się zra­
żać. Ciemno już było, gdy Karwan 
z towarzyszami wychodzili z piątej 
z rzędu chałupy. Rezultat: pięć dłu­
gich rozmów — trzy deklaracje. Pod­
pisali je bezpartyjni: Jan Burdzicki 
i młody Franciszek Ozioro oraz żona 
członka partii Grzesiukowa, której 
dzieci dzięki władzy ludowej zdoby­
ły wykształcenie

Nie podpisała Ciurakowa. Nawet 
mówić nie chciała, rzuciła tylko 
krótko przez zaciśnięte zęby:

— Nie pójdę do spółdzielni, róbta 
co chceta a nie pójdę.

Roześmiał się serdecznie na te 
słowa Panasiuk i rzeki:

— Nie zmuszamy was przecież, 
ale jesteśmy przekonani, ża jeszcze 
w tym roku będziecie w spółdzielni 
i sami będziecie prosić o to, niech 
tylko wasze dzieci z Liceum Peda­
gogicznego z Leśnej przyjadą. One 
was przekonają. Do widzenia w 
spółdzielni!

Takich jak Ciurakowa było jesz­
cze kilku; Stanisław Zienkiewicz, 
Adolf Zienkiewicz i Bakaluk.

— Trzeba ich naprowadzić na wła 
ściwą drogę — mówi tow. Panasiuk. 
— Nie pozwolimy im bogacić się ko­
sztem gromady i państwa, ale rów­
nocześnie musdmy się postarać, aby 
zrozumieli, że ich miejsce nie z ku­
łakami, ale z nami. Trzeba popraco­
wać...

Tak, dużo trzeba pracy, aby pow­
stała spółdzielnia w Wólce. Pierwszy 
dzień przyniósł w sumie 9 deklara­
cji. To niewiele, bo Wólka to wieś 
rozległa. Towarzysz Panasiuk pozo­
stał z aktywem jeszcze na drugi 
dzień. Będą znów cierpliwie wy­
jaśniać i tłumaczyć, potem zwołają 
zebranie i nie ulega wątpliwości, że 
niedługo gmina Zakanale zamelduje 
o powstaniu nowej spółdzielni, o spół 
dzielni w Wólce Nosowskiej. W. S.

Nasz korespondent pisze
Organizacja partyjna Miejskiej 

Zawodowej Straży Pożarnej w Lu­
blinie poważnie zaniedbała w ostat­
nich miesiącach pracę partyjną.

Zebrania odbywają się nieregulai 
nie i przy niskiej frekwencji, gdyż 
zaledwie 40—50"/o członków partii 
bierze w nich udział. Taka sama frek 
wencja jest na zajęciach szkolenia 
partyjnego. Również grupa agitato­
rów istnieje obecnie tylko formalnie, 
bo sekretarz organizacji partyjnej 
nie przeprowadza odpraw agitatorów 
i nikt nie kontroluje ich pracy.

Jeszcze gorzej przedstawia się pra. 
ca Koła ZMP, którym organizacja 
partyjna nie kieruje politycznie i 
dlatego nie przejawia ono żalnej 
działalności.

Źródło tych zaniedbań tkwi w nie­
właściwym stylu pracy egzekutywy 
podstawowej organizacji party.jnsj, a 
szczególnie sekretarza i jego zastęp­
cy, którzy sami naruszają dyscypli­
nę partyjną i dają zly przykład in­
nym.

Egzekutywa nie przydziela człon­
kom partii konkretnych zadań, nie 
ma należycie opracowanego planu 
pracy i wykazuje niezrozumiały libe 
ralizm w stosunku do towarzyszy nie 
wykonujących obowiązków partyj­
nych. Dlatego też na zebraniu wy­
borczym, ustępująca egzekutywa win 
na samokrytycznie ocenić swą pracę, 
co pomoże członkom naszej organlza 
cji zrozumieć swe błędy a nowoobra 
nym władzom partyjnym wekaże 
drogę, po której winny pójść.

Henryk Kozłowski 
korespondent terenowy
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Śladem naszych artykułów----- ,------- —-------------
Zycie w hotelach ZBM ZB 1

zmieniło się na lepsze
Młody człowiek, wpada do biura 

hotelowego wyraźnie zdenerwowa­
ny:

— Kierowniczko, chyba zabierze- 
my wreszcie tej Marcinkowskiej jej 
zepsutą maszynkę. Znów w całym 
baraku zgasło światło. Gotowa jesz­
cze urządzić nam kawał w czasie 
przedstawienia. Nieraz podczas prób 
udawały się jej takie sztuczki.

Rozmowa, której byłam świadkiem 
W chwilę po przyjściu do hotelu, 
stała się dla mnie „punktem wyj­
ścia" do poznania nowego życia 
zorganizowanego już kolektywu 
mieszkających tu robotników. Pra­
wdę mówiąc nie spodziewałam s:ę 
zastać tu takiej zmiany. Ale zacznij- 
my od początku.

Irena Tyras z gromady Dąbrowa
(gm. Milany, pow. Hrubieszów) go­

spodarzy wraz z bratem na 3 ha zie 
mi. W ostatnich dniach dostarczyła 
do punktu skupu GS w Hrubieszo 
wie kury wywiązując się tym samym 
całkowicie z dostawy żywca.

Robotnik rozmawiający z kierow­
niczką to Aleksander Paruch, za­
stępca przewodniczącego samorządu 
hotelowego. Bo teraz rzeczywistymi 
gospodarzami hoteli są sami robot­
nicy. Poprzez wybrany spośród sie­
bie samorząd rozwiązują wspólnie z 
kierownictwem wszystkie bolączki, 
dbają o porządek i ład w pokojach, 
słowem czuwają, aby ho*el był nie 
tylko domem, ale jednocześnie szko­
łą ■wychowującą nowego człowie­
ka.

ROZWIJA SIĘ 
ŻYCIE KULTURALNE

Najchętniej mówią mieszkańcy 
hoteli o nowej świetlicy. I rzeczy­
wiście jest się czym pochwalić. Ich 
świetlica to nie tylko wielka, pięk­
nie udekorowana sala, w której jest 

•i scena 1 radio i adapter, nowy pięk­
ny sprzęt i kwiaty, ale i zespół ar­
tystyczny, który już w najbliższych 
dniach rozpoczyna występy. Na po­
czątek będzie to sztuka „Niedzielne 
spotkanie".

NA KAŻDYM KROKU 
WIDAĆ TROSKĘ

Nie lubię wracać do złych wspom­
nień. Ale teraz, gdy oglądam w czy­
stych, ciepłych pokojach jednakowe, 
białe łóżka, nowe szafy, firanki w 
oknach, dwufajerkowe piecyki, mi­
mo woli nasuwa mi się pytanie:

— Czy nie macie już teraz takich 
kłopotów, jak poprzednio z węglem 
i sprzątaniem?

— Nie możemy narzekać. Spół­
dzielnia „Dezynfektor" dobrze wy­
wiązuje się ze swoich zadań. Zresztą 
wszystkie usterki można zlikwido­
wać. Mamy przecież samorząd a i 
kierowniczka i dyrektorzy ZBM te­
raz często tu zaglądają. Szczególnie 
zaś interesuje się naszym życiem 
tow. Horeeki, który jest u nas czę­
stym gościem.

O głośniki już nie pytam. Z każ­
dej sali słychać przecież muzykę.

Kiedyś mieszkańcy hotelu ZB 1 

musieli znosić wybryki chuliganów. 
Dziś i to się zmieniło.

— Potrafimy sobie poradzić z ta­
kimi, co chcieliby zakłócić spokój 
i ład panujący w hotelach.

Przede wszystkim nikt obcy nie 
wchodzi tu bez kontroli, a każdy 
mieszkaniec ma specjalną przepu­
stkę, którą okazuje portierowi. A 
swoich staramy się wychowywać. 
Dobrą bronią jest tu krytyka w 
naszej gazetce zakładowej „Mura­
rzu Lubelskim", a wielką pomocą 
jest też autorytet samorządu.

Do rozmowy, którą prowadzę z 
kilkoma robotnikami dołącza się ko­
bieta.

— Jeżeli będziecie pisać o nas, 
nie zapomnijcie dodać, że w dniu 8 
Marca zarejestrujemy Koło Ligi 
Kobiet, którego inicjatorką i orga­
nizatorką jest członkini samorządu 
Janina Gołębiowska. Mówię wam, 
jaka to energiczna kobieta...

— A i o tym napiszcie, że mamy 
stałego wychowawcę tow. Juliana 
Kucharskiego, który pomaga nam w 
zrozumieniu wielu zagadnień. Wia­
domo, człowiek przyszedł ze wsi, 
nie wszystko potrafi sam rozgryźć, 
nie wszystko jeszcze rozumie, dobrze 
więc, że' jest ktoś, do kogo możemy 
zwrócić się z każdą wątpliwością, z 
każdą sprawą. I o opiece jaką ota­
cza nas lekarz i dentystka, dobrze?

Przyrzekłam, że o wszystkim na- 
piszę. Odchodząc rzuciłam jeszcze 
pytanie: — A co chcielibyście tu 
zmienić, lub ulepszyć?

Odpowiedziano mi niemal chórem: 
dojście do baraków. Rzeczywiście o 
tym przekonałam się sama, że aby 
się tu dostać, trzeba opanować sztu­
kę skakania po kamieniach i prze­
ślizgiwania się po błocie powyżej 
kostek.

Po wyjściy. zastanawiałam się nad 
przyczynami zmian, jakie tu zaszły: 
niewątpliwie najważniejszą z nich 
była krytyka prasowa — artykuł 
zamieszczony w „Sztandarze Ludu" 
pomógł. (Kom)

Korespondenci piszą

Przybywa nam spółdzielni produkcyjnych
W Sernikach

W drugiej połowie lutego br. w gromadzi i Serniki (gmina 
Serniki, pow. Lubartów) powstała nowa spółdzielnia produkcyjna. 
W skład jej zarządu weszli: przewodniczącą ob Zofia Ziółkowska 
i członkowie, ob. Stanisław Onyszko i ob. Feliks Frankiewicz.

Nowozorganizowana spółdzielnia produkcyjna w gromadzie 
Serniki liczy 17 członków. Oprócz swojej ziemi spółdzielcy mają 
do zagospodarowania 32,75 ha resztówki.

Na zebraniu organizacyjnym spółdzielni w toku dyskusji ob. 
Zofia Ziółkowska powiedziała: „W naszej nowej spółdzielni pro­
dukcyjnej są wszelkie warunki do wzorowego gospodarowania. 
Ażeby lepiej żyć, będziemy lepiej gospodarować, po nowemu, ze­
społowo, lepszymi narzędziami pra cy. Dziś jest nas siedemnastu, ale 
jeżeli będziemy dobrze gospodarzyć i przekonywać sąsiadów, pój­
dą za nami i inni.

Członkowie nowopowstałej spółdzielni zobowiązali się, że każ­
dy z nich zjedna przynajmniej jednego małorolnego lub średniorol 
nego chłopa dla gospodarki zespołowej.

Bronisław Strukowicz
korespondent terenowy

W Gródku
W dniu 21 lutego 'br., w tym samym dniu, w którym roz- 

_począł w Warszawie obrady I Krajowy Zjazd Spółdzielczości Produk­
cyjnej, w gromadzie Gródek (gm. Baranów) narodziła się jesacze 
jedna spółdzielnia produkcyjna.

W trakcie jej organizowania nie obeszło się bez walki. Część bar­
dziej uświadomionych członków partii bez wahania podpisała de. 
klaracje, innych natomiast trzeba było długo i cierpliwie przekony­
wać . o słuszności kolektywizacji gospodarki rolnej. Byli tacy chło­
pi, którzy uwierzyli wrogim plotkom rozsiewanym przez kułaczkę 
Dudkową, mimo że znali ją z nieludzkiego wyzysku, jaki stosowała 
wobec zależnych od niej sąsiadów.

Przełomowym momentem w pracy organizacyjnej nad zawiąza­
niem spółdzielni było zebranie gromadzkie, na którym podpisywano 
statut spółdzielni. Na zebraniu tym podpisało deklaracje jeszcze kil­
ku małorolnych chłopów, którzy dotychczas stali na uboczu, bojąc 
się pracy w kolektywie.

Przewodniczącym nowopowstałej spółdzielni został tow. Szcze­
pański.

Na zebraniu wiele godzin poświęcono omówieniu przygotowań 
do wiosennych siewów, pierwszych wspólnych elewów w gromadzie 
Gródek.

Aleksander Swiderski
korespondent terenowy

Co tam robisz, Franek? Chodź 
tu, potrzymasz mi trochę...

Franek Krupa, uczeń VII klasy 
szkoły podstawowej w Niewirko- 
wie skrzywił się trochę, ale pod­
szedł posłusznie do ojca.

— Przeszkadzacie mi, tato! Lek­
cje odrabiam na jutro.

— Aha, a no to idź już, idź. Tyl­
ko dobrze napisz...

Chłopiec nie mógł skupić się nad 
tematem. Co chwila spoglądał w 
okno. Korciło go wybiec na dwór, 
przypiąć własnym przemysłem 
^kombinowane łyżwy i pohulać z 
kolegami na zlodowaciałych ścież­
kach. Ale z drugiej strony obowią­
zek przykuwał do stołu. Był prze­
cież harcerzem...

Franek umaczał pióro. Zaczerni­
ły się na kartce pierwsze słowa:

„W Polsce Ludowej spółdzielnie 
rrodukcyjne zakłada się dla mało 

średniorolnych chłopów, ażeby..." 
Chłopiec utknął już przy pierw­

szym zdaniu. Gryzł w zamyśleniu 
koniec obsadki usiłując dobrać od­
powiednie słowa.

— Tato, czytaliście przecież sta­
tut... — zwrócił się do ojca.

— Na co ci statut?
— Kierownik zadał nam takie 

zadanie o spółdzielniach.
— Co, to i wy też?...
— No to jak, powiecie mi ojciec, 

PO co zakłada się spółdzielnie?
, — Nie zawracaj mi głowy! Cóż 
|o. nie uczą was tam w szkole? — 
mruczał stary Krupa.

Franek zamilkł. Usiłował sobie 
przypomnieć co dzisiaj w szkole 
Cówiono na ten temat na lekcji.

Zresztą nie tylko w szkole mó- 
iono o spółdzielniach. W całej 

gromadzie, w każdej niemal chału­
pie spółdzielnia była głównym te­
matem rozmów, nieraz kłótni i 
Sprzeczek.

Po wsi kręcili się jacyś ludzie, 
nie tutejsi. Chyba z powiatu. Ma­
ryśka Piskorz mówiła w szkole, na 
zebraniu drużyny harcerskiej, że 
Łabędzki był z województwa...

Chłopiec znów pochylił się nad 
zeszytem. Sylabizował głośno, pi- 
sząc.

... ażeby chłopi nie cierpieli nę­
dzy, nie byli wyzyskiwani przez 
kułaków i spekulantów".

Ojciec skończył naprawianie par 
cianych lejców i przerzuciwszy je 
sobie przez ramię, poszedł do stołu.

— No, cóżeś tam napisał? — za­
pytał pochylając się nad synem.

Chłopiec odczytał całe zdanie,

— Hm, tak... tak.;: — mruczał 
stary. Przypomniały mu się słowa są 
siada, Antoniego Szypra. On tak 
samo kiedyś powiedział, gdy na 
ten temat rozmawiali. I inni też. 
Antoni Lipczewski, Ludwik Le- 
luch, Miazga, Józef Szymonowicz... 
— No ci, to nic dziwnego — myślał 
Krupa — przecież oni pierwsi pod­
pisali deklaracje do spółdzielni... 
zresztą partyjni... ale, ale taki Mar 
kowski. Czemu ten spieszy się do 
spółdzielni?

Tego jakoś stary Krupa nie mógł 
zrozumieć. Zdawałoby się mądry 
chłop. Na gospodarce umie zrobić, 
porządek u niego jest, i nagle za- 
chclalo mu się do spółdzielni.

— A dlaczego ojciec nie zapisał 
się jeszcze do spółdzielni? — rzu­
cił Franek. — Przecież...

— Co ty tam wiesz! — burknął 
stary Krupa. — Nie wtrącaj się do 
nieswoich spraw. Pisz lepiej wy­
pracowanie!

— Przecież Maryśka Pysiówna 
opowiadała w szkole o tym, co jej 
ojciec widział na wycieczce w spół­

dzielniach. produkcyjnych w Dę­
bach i bazowej.

— Ej tam...
— Jak nie wierzycie, tato, to 

zajdźcie do jej ojca. Niech wam 
sam opowie.

Syn wrócił do przerwanego wy­
pracowania a ojciec wyszedł na 
chwilę z izby. Za minutę wrócił, 
już bez lejców, przysiadł na ławce 
pod oknem i zapalił papierosa. Pa­
trzył na czuprynę syna i słuchał 
skrzypienia stalówki po papierze.

Pytanie Franka dało mu trochę 
do myślenia.

— Właśnie! Inni już się zapisali... 
Wiktor Muzyczuk, Franciszek Wiś­
niewski... A niech tam! Jak im 
spieszno... Poczekam jeszcze... Róż­
nie gadają o tej spółdzielni. — du­
mał chłop. — Buchajczuk mówił, 
że jak nie będzie dostatecznej licz­
by chętnych, to spółdzielni w gro­
madzie nie będzie. I co on to je­
szcze mówił? — usiłował przy­
pomnieć sobie Krupa. — Aha, że 
nędza, że w lachach będą chodzić, 
że nawet jeśil dojdzie do założenia 
spółdzielni, to 1 tak wszystko się 
rozleci...

— Niby dlaczego miałaby tle

Frankowe zadanie
rozlecieć? — powiedział głośno do 
swoich myśli.

— Co mówicie? — zapytał Fra­
nek.

— Nic, nic! Pisz dalej... Musisz 
się dobrze uczyć.

— Dzisiaj zebranie w szkole! — 
przypominał syn. — Nauczyciel 
mówił, że będzie coś ważnego. Pój­
dziecie?...'^,

Ojciec nie odpowiadał.
Do izby wpadła Zośka Wiśniew­

ska, co to jej ojciec jako jeden z 
pierwszych zapisał się do spółdziel 
ni. Rzuciła grzeczne „dzień dobry" 
i zwróciła się do Franka.

— Idziesz?
— Jeszcze nie napisałem zada­

nia!
— Gdzież go znowu wyciągasz? 

— zaciekawił się ojciec zapalając 
powtórnie zgasłego papierosa.

— Wieczornicę szykujemy! — 
wyjaśniał szybko Franek, jakby o- 
bawiał się ,że ojciec go nie puści.

— Wieczornic wam się zachcie­
wa! A co tam będzie? — zaciekawił 
się nagle.

— Niech oj ;iec przyjdzie to zo­
baczy... O spółdzielni!

— Wy nic, tylko o tej spółdzielni. 
Gdzie się nie obrócisz, wszędzie o 
niej gadają I na zebraniach, i na 
targu, po chałupach łażą, jeszcze w 
szkole... — utyskiwał stary.

Ale synowi odpowiedział.
— Przyjdę, przyjdę! Muszę prze­

cież sprawdzić, co tam wyprawiasz 
w tych harcerzach.

Pokręcił się jeszcze chwilę po Iz­
bie, rozejrzał za czapką, narzucił ko­
żuch i wyszedł z chałupy.

Przed pójściem na zebranie do 
szkoły zaszedł jeszcze po drodze do 
Pysia.

» ♦ »
W tydzień później odbyło się w 

Niewirkowie zebranie gromadzkie. 
Takiego już dawno nie pamiętano 
we wsi Chyba ze dwie setki osób 
wtłoczyło się do największj sali 
szkolnej.

Kierownik szkoły Pakuła miał u- 
roczystą minę. Miano przecież pod­
pisywać statut spółdzielczy. Trzy­
dziestu chętnych podpisało dotych­
czas deklaracje. Aż nadto by zawią 
zać spółdzielnię. Koło gromadzkie 
ZMP przygotowało program arty­
styczny. harcerze również^
*

Wśród zebranych, wciśnięty mię­
dzy Zosię Wiśniewską 1 Halinę 
Klimczakówną siedział Franek Kru 
pa. Był rozżalony na ojca. Tylu go­
spodarzy zapisało się do spółdzielni, 
a ojciec uparł się: nie i nie!

Stary Krupa również był na ze­
braniu. Czul się trochę nieswojo, 
ale mimo to, a może właśnie dlate­
go, dyskutował gorąco x Pysiem. 
Widocznie kończyli tę rozmowę 
sprzed tygodnia...

Musieli ją jednak przerwać, gdyż 
prelegent zaczął już dokładnie oma 
wiać punkt po punkcie statut spół­
dzielni. Krupa słuchał uważnie, 
choć znał je dobrze.

A jeszcze uważniej słuchał słów 
kierownika szkoły Bolesława Pa­
kuły.

A kierownik mówił tego wieczo­
ru jak nigdy. Słowa płynęły nie­
przerwanym potokiem, toczyły się 
wśród zebranych, budziły gdzieś w 
zakamarkach pamięci dawne dzieje.

Pakuła dobrze przygotował się do 
tego zebrania. Zdawał sobie sprawę, 
że będzie ono decydującym, że od 
niego w dużej mierze zależą losy 
przyszłej spółdzielni produkcyjnej.

Krupa przechylił się do przodu, 
aby nie uronić ani jednego słowa.

— Minęły już te czasy, kiedy dzie 
dzic Niewirkowa decydował o wa­
szych losach. Minęły czasy, kiedy 
to ludzie ze wsi byli lepsi od tych 
folwarcznych. Minęły czasy skłóce­
nia, na którym wygrywał „pan"...

Krupie przypomniały się dawne 
zatargi z chłopami z gromady, kłót­
nie i waśnie. Niekiedy nawet do 
bójek się rwano. I po co?

— Ale są jeszcze ludzie, którzy 
chcieliby żerować na biedocie, któ­
rzy by pragnęli tuczyć się lekkim 
Chlebem. Czyż nie pamiętacie spra­
wy Bilskiego. Pracował przecież u 
Buchajczuka. Wraz z całą rodziną. 
I co za to dostał?... Kułak wykpił 
go, oszukał, wyzyskał...

Tak, to prawda. Inni też mieli 
zadawnione urazy do tego kułaka.
Niejednemu zalazł on dobrze za skó 
rę.

— I wy słuchaliście go. Słuchaliś­
cie jego' plotek, jego agitacji prze­
ciwko spółdzielni. A on wie, czego 
chce. Wie, że jak założycie w gro­
madzie spółdzielnię, nie będzie wię 
cej takich spraw jak Bilskiego. Nie 
będzie mógł was wyzyskiwać.' I dla­

tego tak uparcie walczy o rozbicie 
spółdzielni...

Gdzieniegdzie po sali rozległy się 
szepty.

— Słusznie mówi! Tak przecież 
było. Nie damy się wyzyskiwać!...

Mieszkańcy Niewirkowa mieli 
zaufanie do kierownika szkoły. Mło­
dy był, bo młody, niewiele ponad 
dwadzieścia lat sobie liczył, ale po­
ważanie w gromadzie miał. Cięż­
ko bowiem pracował; co dnia 
świt go łapał nad zeszytami, bo 
wieczory dzielił między pracę spo­
łeczną, a kulturalno - oświatową 
długie godziny trawił na naradach 1 
przybyłymi z powiatu aktywistami 1 
nigdy nikomu nie odmówi! pomocy. 
Za to dziś zbiera owoce tej pracy.

Ożywiona była dvskusja po prze­
mówieniu kierownika. Ale Krupa 
nie wziął w niej udziału. Z jego twa 
rzy widać b-ło, że się nad czymś 
poważnie zastanawia. A stary gospa 
darz jeszcze się wahał. Porwały go 
dzisiejsze słowa kierownika szkoły, 
przyznawał mu rację, ale... szkoda 
jakoś mu było. Przywiązał się dc 
ziemi, sterał na niej zdrowie. Wy­
dawało mu się, że jeśli odda ją do 
spółdzielni, to po prostu ją straci.

Rozejrzał się po sali Do stołu pre- 
I zydialnego po kolei podchodzili cl, 
' którzy już wcześniej podpisali de- 
I klaracje. Kładli teraz swe nazwiska 

pod statutem. Jeden, drugi, trzeci... 
dziesiąty. Jabłuafki nawet bardzo 
głośno protestował, że go nie wy­
czytano.

Potem zgłaszali się jeszcze inni. 
Ci, którzy poprzednio wahali się, 
którzy bali się spółdzielni. Trzydzie­
stu takich się znalazło.

O, teraz spółdzielnia to już siła. 
Sześćdziesięciu gospodarzy...

— No, a ty?... — zwrócił s!ę Pyl 
do Krupy. Nie chcesz z nami?

Krupa nie odpowiadał. Nie wie­
dział co odpowiedzieć. Gdzieś z bo­
ku doleciały go strzępy rozmowy.

— Damy sporo nawozu, będziemy 
właściwie pielęgnować, to i plony 
będziemy mieli lepsze...

To przyszli spółdzielcy snuli mię­
dzy sobą plany.

— A jak traktory wyjadą na na­
szą ziemię, już nie twoją czy moją, 
ale naszą...! To dopiero będzie!

Krupa poruszył się niespokojnie. 
Wstał i już zamierzał usiąść z powro 
tern, ale nie. Skierował się wolno w 
stronę stołu prezydialnego.

A gdzieś w kącie sali czyjeś oczy 
przejaśniały. Wieczornica po zebra­
niu udała się wspaniale. Najlepiej 
podobno recytował Franek...

Eugeniusz Kapust*

•’ * . -
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Za parawanem amerykańskiej „przyjaźni*4

Jak Wilson „bronił” Polski
Wśród najrozmaitszych fałszerstw 

i kłamstw, rozpowszechnianych w 
międzywojennej Polsce niepoślednie 
miejsce zajmowała legenda wilso­
nowska. Ze szpalt przedwojennej 
prasy burżuazyjnej, z kart podręcz­
ników szkolnych, z przemówień i 
orędzi polityków i generałów wylania 
się postać „męża opatrznościowego" 
i „przyjaciela" Polski, „demokraty" 
i „pacyfisty" Woodrowa Wilsona. 
Sławiąc Wilsona burżuazja polska 
reklamowała imperialistyczną Ame­
rykę jako orędowniczkę praw naro­
du polskiego, torując jej drogę do 
kolonizacji naszego kraju. Doku­
menty rozbijają w proch legendę 
wilsonowską. Prawda historyczna 
mówi: zmieniały się rządy w Amery­
ce, przechodziła władza w ręce de­
mokratów lub republikanów, zmie­
niali się gospodarze Białego Domu, 
ale niezmiennie antypolska 
pozostawała polityka imperialistycz­
nych kół Ameryki. Od Wilsona do 
Eisenhowera oligarchia finansowa 
USA prowadzi nieodmiennie politykę 
wrogą interesom narodu polskiego.

POD BERŁEM ROMANOWYCH
Rok 1916. Każda ze stron wojują­

cych, usiłując zdobyć rekruta kokie­
tuje Polaków. Carat rzuca r.a przy­
nętę hasło „autonomii". Za fasadą 
autonomii, kryje się grabieżczy pro­
gram caratu. Chodzi o zagarnięcie 
terytorium zaboru pruskiego i 
austriackiego i zespolenie wszystkich 
ziem polskich pod rządami satrapów 
carskich.

Jak odnosi się do projektu caratu 
Anglia i Francja? Aprobują go i po­
pierają w całej rozciągłości. Prezy­
dent Francji Poincare w nocie do 
Petersburga zapewnia, że jeśli car 
„przyrzeknie Kongresówce rzeczywi­
stą autonomię, to Ententa uczyni 
podczas pertraktacji pokojowej 
wszystko co jest w jej mocy, by 
przyłączyć do rosyjskiej części Pol­
ski część niemiecką i austriacką" 
(lord Berti: „Za kulisami Ententy" 
1914—1918). A Stany Zjednoczone? 
Imperialiści amerykańscy, którym 
zależało na wzmocnieniu carskiego 
sojusznika, skwapliwie żyrują pro­
jekt zamaskowanej carskiej okupa­
cji całego terytorium Polski.

„POLSKA JAKĄ NIEMCY 
USTANOWIŁY™"

Rok 1917. Grzmi jeszcze kanonada 
na froncie Ale los kaiserowskich 
Niemiec jest już przesądzony Zbliża 
się finał zwycięskiej dla Ententy 
wojny, a więc chwila podziału łu­
pu.

W tym właśnie momencie Stany 
Zjednoczone uświadamiają sobie na­
gle swą „misję dziejową", obowiązek 
walki, jak się wyraził Wilson — 
„w obronie ludzkości". „Neutral­
ność" nie mogła już zaspokoić wil­
czych apetytów bankierów i czarno- 
giełdziarzy Ameryki. Waszyngton 
decyduje się na przystąpienie do woj 
ny po stronie aliantów. „Nie służy­
my żadnym celom egoistycznym — 
oświadcza obłudnie Wilson — nie 
pragniemy wzrostu naszej potęgi.. " 
Ale właśnie egoistyczne, imperiali­
styczne interesy dyktowały Stanom

Zjednoczonym politykę uprawianą 
również podczas II wojny świato­
wej, politykę wykrwawienia prze­
ciwników i uzależnienia od siebie 
zarówno zwycięzców, jak i zwycię­
żonych. Toteż nie wolno było do­
puścić do nadmiernego osłabienia 
Niemiec i ugruntowania hegemonii 
anglo-francuskiej w Europie.

Czyim kosztem chciał Wilson 
wzmocnić pokonany imperializm nie­
miecki? Ambasador USA w Berli­
nie. Gerara, dał na to niedwuznacz­
ną odpowiedź. Mówiąc o niepodle­
głości Polski — stwierdził ambasa­
dor amerykański — Wilson „nie 
miał na myśli Polski z iak.egokol- 
wiek okresu historycznego ale taką 
Polskę, jaką Niemcy i Austria same 
ustanowiły..."

ARMIA LANDSKNECHTÓW
Epilog wojny 1914—1918 niezupeł­

nie przypadł do gustu gentelmenom 
z londyńskiej City i nowojorskiej 
Wall Street. Alianci wprawdzie po­
walili na kolana pruskiego konku­
renta, ale na Wschodzie pojawił się 
wróg znacznie groźniejszy, niena­
wistny wszystkim wyzyskiwa­
czom i grabieżcom imperialistycz­
nym — proletariat rosyjski, zwia­
stując* salwami „Aurory" triumf 
Paiiżiemika.
‘ „Mocarstwa sojusznicze — powie­
dział Wilson — nie zmierzają wię­
cej stosować biernej taktyki wobec 
bolszewizmu. Widzą one w nim 
jedynego wroga, przeciwko które­
mu należy walczyć1 (podkreślenie 
W. B.). Krucjata antyradziecka była 
już wtedy w pełnym toku. Wojska 
14 państw imperialistycznych rzuciły 
się jak hieny na młodą Republikę 
Radziecką. Zbrojna interwencja nie 
dawała jednak oczekiwanych przez 
imperialistów rezultatów.

NIEPODLEGŁOŚĆ 
Z POPRAWKAMI

Stawka na Niemcy 
imperialist yczne 
w walce z rewolucyjnym ruchem 
w samych Niemczech 1 z Krajem 
Rad — oto treść polityki amerykań­
skiej w ówczesnym okresie. I znów 
koszty tego „pojednania" i przymie­
rza aliantów z wczorajszym wro­
giem płaci Polska.

Wilson — jak widzieliśmy — nie 
kwapił się z przyznaniem Polsce 
niepodległości. Ale po zwycięstwie 
Października, gdy Kraj Rad prokla­
mował prawo narodu polskiego do 
niepodległego bytu państwowego, 
trzeba było przynajmniej w 
s ł o w a c h zaprezentować się 
w roli „dobrego wujaszka". Wów­
czas to nadchodzi moment, gdy en­
decja może ziścić swoje dawne ma­
rzenia: oddać Polskę w niewolę naj­
silniejszemu z grabieżców imperiali­
stycznych, tym razem Stanom Zje­
dnoczonym. Wilson na uniżoną pro­
śbę Paderewskiego uwzględnia spra 
wę państwowości polskiej w osła­
wionych 14 punktach. -

Wilson >est oczywiście za „niepod­
legła" Polską — a jakże! — Ale z 
„drobnymi" poprawkami. „Czyż 
wam nie wystarczy — mówi do Ro­

mana Dmowskiego — neutralizacja 
dolnego biegu Wisły i wolny port w 
Gdańsku?" Innymi słowy ten sam 
pruski Gdańsk, tylko pod szyldem 
„wolnego portu". Jak wiadomo, pro­
jekt ten został przeforsowany. 
I Roman Dmowski, przywódca en­
decji, delegat Polski na konferencję 
pokojową, żali się: „Duży bodaj opór 
przeciw przyznaniu nam Gdańska 
stawiano ze strony amerykańskiej".

PERFIDNA GRA
Ale nie dość na tym. Seria upo­

korzeń Polski w okresie konferencji 
pokojowej nie wyczerpuje się bynaj­
mniej sprawą „dostępu do morza". 
Perfidna gra Wilsona znalazła swój 
najjaskrawszy wyraz przy rozstrzy­
ganiu kwestii Śląska. Role były 
umiejętnie podzielone! Atakował pra 
wa Polski do Śląska Lloyd George. 
Wilson „przeciwstawiał się", ale 
następnie „kapitulował"... Przebieg 
tej obłudnej gry, wymierzonej prze­
ciwko najżywotniejszym interesom 
Polski, plastycznie opisuje Roman 
Dmowski: „Premier angielski zapro­
ponował plebiscyt. Wilson bronił 
Śląska dla Polski, ale w końcu 
uległ...". „Premier angielski i prezy­
dent Stanów Zjednoczonych doszli 
do porozumienia. Jeden miał tę sa­
tysfakcję, że obdzierał Polskę, drugi, 
że jej bronił"... W rezultacie tej 
„obrony" Wilsona wydarto Polsce 
część Górnego Śląska i Pomorza. 
Ale „przyjażn^imperialistów ame­
rykańskich do Polski sięgała znacz­
nie dalej. Wilson chciał zostawić 
Niemcom również Poznańskie, cały 
zabór pruski.

„Sekcja polska komisji House‘a 
(przygotowującej dla delegacji ame­
rykańskiej wnioski na konferencję' 
pokojową) — pisze Roman Dmow­
ski — miała z góry instrukcję, aże­
by się ziemiami zaboru pruskiego 
wcale nie zajmowała.
„ANTYAMERYKANSKA ZASADA"

Tak to „troszczył" się o interesy 
Polski, tak „bronił" jej niepodległo­
ści rzecznik monopoli amerykańskich 
Wilson, którego Piłsudski nazwał 
„pierwszym orędownikiem" Polski. 
Tak spada z Wilsona maska „szer­
mierza sprawiedliwości i obrońcy 
wolności narodów" i wyłania się 
prawdziwe oblicze gorliwego pro­
tektora imperialistycznych Niemiec, 
zaciekłego wroga niepodległości Pol­
ski. Faryzeuszowskie tyrady Wilso­
na osłaniały agresywność ' i zabor­
czość imperialistów amerykańskich, 
wyznających maksymę jednego z 
najreakcyjniejszych swych ideolo­
gów Waltera Lippmana, który w 
komentarzu do 14 punktów Wilsona 
stwierdza, że .„..zasada samookreśle 
nia jest w ścisłym tego słowa zna­
czeniu głęboko antyamerykańska..." 
(„Us War Aims"). „Głęboko amery­
kańskie" jest natomiast deptanie 
praw i godności narodów, niwecze­
nie ich niepodległości, zakuwanie w 
łańcuchy kolonialnej eksploatacji. 
Ten „głęboko amerykański" pro­
gram wcielał w życie „obrońca" i 
„przyjaciel" Polski Woodrow Wil­
son.

Władysław Borowski

Zakończeni międzynarońowe^o 
meczu łyżwiarskiego Polska - Węgry
ZAKOPANE (PAP). — W ponie. 

działek 3 marca br. w Zakopanem 
zakończyło się międzynarodowe spot 
kanie Polska — Węgry w jeżdzie 
szybkiej na lodzie.

W ostatnim dniu zawodów rozegra 
no biegi sztafetowe mężczyzn i po­
za konkursem bieg sztafetowy ko­
biet.

Biegi sztafetowe dotychczas nie 
były znane na Węgrzech i zawodni­
cy węgierscy w 7akopanem pierwszy 
raz startowali w tej konkurencji, u- 
stanawiając tym samym rekordy 
Węgier.

Zawody pływackie i szermiercze
CWKS - ATK w CSR

W czwartek 5 bm. wyjeżdżają do 
Czechosłowacji pływacy i szermierze 
CWKS-u, którzy rozegrają spotka­
nia z reprezentacjami Armii Czecho­
słowackiej — ATK.

Mecz pływacki odbędzie się w Go- 
twaldowie w dniach 8—9 marca. 
CWKS wyjedzie w najsilniejszym 
składzie: Mroczkowski, Gremłowski, 
Jaworski, Jera, Stelmaszyk, Szut, 
Ładny, Zimny, Kociszewski, Dereń- i 
łowicz, Wilkoszewski, Cichoński, J 
Boniecki i Nikodemski. Z zawodni | 
kami wyjeżdżają trenerzy — Czuper 
ski i Szczypko.

Zawotjy szermiercze CWKS—ATK 
odbędą się w Pradze w dniach 10—11 
bież. mieś.

W skład ekipy szermierzy wcho­
dzą: Pawłowski, Szrajder, Twardo- 
kęs, Andrzejewski, Wójcik, Przeż- 
dziecki, Królikowski, Paliga, Jaroń. 
Trenerzy — Fokt i Wójcicki.

Prawym Uernowym

Młodzież Technikum Finansowego urządziła w dniu 13 lutego w sa­
li gimnastycznej zabawę taneczną. Nikt nie uważał jednak za potrzebne, 
aby sala po zabawie została sprzątnięta Toteż w dniu 15 lutego mło­
dzież z Technikum Statystycznego, która korzysta z tej samej sali straci­
ła 10 godzin lekcyjnych.

— Nie ma co! Ci „finansiici" dbają o upowszechnienie sportu....

Bisg sztafetowy 4x500 m mężczyzn 
wj grała sztafeta polska w składzie: 
Nykiel, Lewandowski, Magierowski, 
Skrzypnik — w czasie 3.08,3. Sztafe­
ta węgierska w składzie: Konya,

i Kovacs I., Kovacs A., Elekfy — u- 
! zyskała czas 3,09 8.

Sztafetę 4*1500 m wygrali Węgrzy 
w tym sa nym sk.adzie jak w sztafe. 
cie 4 X 500 m uzyskując c.as 10.14,2

Sztafeta polska na tym samym dy. 
stansie w poprzednim składzie usta­
nowiła rekord Polski w czasie 10,14,6 
należący dotychczas do CWKS.

Startując poza konkursem sztafe. 
ta kobiet 4X500 m ustanowiła rekord 
Polski osiągając czas 3.37,0. Skład 
sztafety: Badouin, Niemczyk, Pota- 
powicz. Głażewska.'1

Punktacja biegu sztafetowego 
przedstawia się następująco: 1) Pol­
ska — 98,291 pkt., 2) Węgry — 98,633 
pkt

W ogólnej punktacji zawodów zwy 
ciężyła Polska — 1485,196—1510,362 
pkt

6 marca 
rozpoczyna j się indywidualne 

mistrzostwa bokserskie 
woj. lubelskiego

Dlaczego •••
...koła sportowe w Biłgoraju nie 

otrzymały do tej pory Jednolitego 
Kalendarza Imprez Sportowych na 

1953 rok? (1186/1).

Pracownicy poszukiwani
INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW budownictwa 
lądowego, KALKULATORÓW - KOSZTO­
RYSOWCÓW, GŁÓWNEGO MECHANIKA do 
sprzętu budowlanego oraz wysoko kwallfiko 
wanych Ekonomistów, zatrudni od' zaraz 
ZARZĄD PRZEDSIĘBIORSTWA ROBÓT 
KOLEJOWYCH Nr 16 w Lublinie. Zgłoszenia 
osobiście w Dziale Kadr przy ul. Gazowej. 
Warunki w/g Umowy Zbiorowej Pracowni­
ków Budowlanych. 122/K
DYREKCJA ZAKŁADÓW WYTWÓRCZYCH 
SPRZĘTU INSTALACYJNEGO w Poniato­
wej k Opola Lubelskiego, pow. Puławy —. 
przyjmle do nadzoru w budownictwie:

1) INŻYNIERA BUDOWLANEGO lub 
TECHNIKA z długoletnią praktyką.

2) INŻYNIERA ELEKTRYKA lub TECH­
NIKA z długoletnią praktyką.

8) INŻYNIERA INSTALATORA na roboty 
wodno - kanalizacyjne I centralnego 
ogrzewania lub TECHNIKA i długolet­
nią praktyką.

4) PRACOWNIKÓW - ZAOPATRZENIOW 
CÓW o pierwszorzędnych kwalifikacjach 
do Dkiału Inwestycji.

Podania wraz z życiorysem należy składać 
do Działu Kadr. Mieszkania służbowe i po­
mieszczenia w hotelu Dyrekcja zapewnia.

Ferrum sulhiriciim
Łatwo przyswajalna postać żelaza uzupełnia niedo­
bór żelaza w organizmie w przypadkach błędnicy.

DO NABYCIA W APTEKACH I DROGERIACH MHD 
11 1 fl

KOMENDANTA straży poż. zatrudni od 
zaraz ZARZĄD PRZEDSIĘBIORSTWA RO­
BOT KOLEJOWYCH nr 16 w Lublinie. 
Zgłoszenia osobiste w Dziale Kadr przy ul. 
Mełgiewskiej 7/9. Warunki płacy i pracy do 
omówienia na miejscu. 117/K

OGŁOSZENIA UROBNE
ZGUB V

Zgubiono kartę mcldiinko- 
wydana przez Prezy­

dium Miejskie! Rady Naro­
dowej Parczew na nazwi­
sko Domański Wacław. 

349/G

Zgubiono kartę meldunko­
wa wydana przez Prezy­
dium Gminnej Rady Narodo 
wej Wilkołaz ■■ nazwisko 
Olszówka Helena. 350/G

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydana przez Prezy­
dium Gminnej Rady Narodo 
wej Wólka, przepustkę sta 
la na teren FSC na nazwi 
sko Flis Jan. 354/G 

Zgubiono kartę meldunko­
wa wydana przez Prezy­
dium Gminnej gady Narodo 
wej Jaszczów na nazwisko 
Dereszewski Julian. 351/G

Zgubiono kartę meldunko­
wa wydana o/tez Prezy­
dium Miejskiej'Rady Naro­
dowe! Lublin, pokwitowa­
nie złożonych dokumentów 
na otrzymanie dowodu oso­
bistego na nazwisko Przy- 
tocka Lucyna. 352/G

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Prezy­
dium Gminnej Rady Narodo 
wej w Ciechomirfłe na naz 
wisko Ducki Marian.

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Prezy­
dium Gminnej Rady Narodo 
wej Wólka na nazwisko 
Flis Stanisław. 3S3/G

Skradziono kartę mcldunko 
wa wydana przez Prezy­
dium Miejskiej Rady Naro- 
wei Krasnystaw, pokwito­
wanie złożonych dokumen­
tów na otrzymanie dowodu 
osobistego, legitymację stu 
denek*. wydana przez U M. 
C.S na nazwisko Targoń­
ski Ryszard. 355/G

Zgubiono kartę meldunko­
wa wydaną przez Prezy­
dium Miejskiej Rady Naro- 
wej Lublin na nazwisko 
Brzozy Halina. 356/G

Zgubiono legitymację stu­
dencka KUL Nr M/51/82/H 
na nazwisko Sobczyk Cze­
sław. 360/G

Zgubiono legitymację szkol 
ną Nr 101 wydana przez 
Technikum Mechaniczne w 
Chełmie na nazwisko Krzv 

222/P366/G wieki Józef,

Zgubiono kartę meldunko­
wa Nr L. II. 79346 wydana 
przez Prezy ium Miejskiej 
Rady Narodowe! Lublin na 
nazwisko Eysymontt Irena
Barbara 357/G

Zgubiono kartę meldunko­
wa wydana przez Prezy­
dium Miejskiej Rady Naro- 
wei Lublin na nazwisko 
Iżycka Maria. 361/G

Zgubiono legitymację stu­
dencka wydana przez U M. 
C.S. Wydział Prawa na 
nazwisko Kucharska Nar­
cyza. 36?/G

Zgubiono kartę- meldunko­
wa wydana przez Prezy­
dium Gminnej Rady Narodo 
wej Lukowa na nazwisko 
Koluszek Zofia. 363/G

Zgubiono legitymację słgż- 
bowa wydana przez Prezy 
dium Mieiskiej Rady Naro 
dowei Lublin na nazwisko 
Poleć Irena. 365/G

Zgubiono legitymację Zw. 
Zaw na nazwisko Oziem- 
blo Aleksander. 367/G

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydana przez Prezy­
dium Gminnej Rady Narodo 
wej w Brzozówce, pokwi­
towanie złożonych dokumen 
tów na otrzymanie dowodu 
osobistego na nazwisko Ka 
węckl Wojciech. 214/P

Zgubiono przepustkę jedno 
razowa na ter^n FSC na 
nazwisko Marek Tadeusz.

3M/G

Zgubiono świadectwo kra­
wieckie wydane przez Zw. 
Cechów w Radzyniu w ro­
ku 1952 na nazwisko Go­
lec Stanisław. 215/P

Zgubiono kartę meldunko­
wa. pokwitowanie na do­
wód osobisty wydane przez 
Prezydium Micskiei Rady 
Narodowe! Lubartów, legi­
tymację Zw Zaw na naz 
wisko Ciesielska Anna.

216/P
7gublonu ksią>eczkę woj­
skowa wydana przez WKR 
Kraśnik, legitymację Zw. 
Zaw. na nazwisko Bosy 
Ludwik. zam. Dołhoby­
czów. 2i#/P

Zgubiono świadectwo ukoń 
czenia Liceum Przemysłu 
Odzie owego w Puławach 
na nazwisko Kowalik Alicia 
Marianna, zam. Sielce, 

gm. Końskowola, pow. Pu­
ławy. 219/P
Zgubione kartę meldunko­
wa wydaną przez Prezy­
dium Gminnej Rady Narodo 
wej Reiowlec. delegację 
służbowa wydana przez Cu­
krownię .,Rejowiec" na
nazwisko Tomczyk Walen­
ty, zamieszkały Kobyle.

221/P

Zgubiono kartę meldunko­
wą wraz z pokwitowaniem 
na dowód osobisty wydani 
przez Prezydium Miejskie] 
Rady Narodowej Lubartów 
na nazwisko Mędel Anna.

21 li P

Zgubiono świadectwo sskol 
ne wydane przez Szkołę Za 
wodową, Marmai Augustyn.

220/P

Zgebiono przepustkę wy­
daną przez DOKP Lublin, 
na nazwisko Dominikiewicg 
M^r i a.3M /G

Zgubiono książeczkę wroj- 
skową oraz kartę meldun­
kowy na nazwisko Madej 
Marcin, zam. wieś Dabro* 
wa. p-ta Annopol, poriat 
Kraśnik. 22VP

Zgubiono kartę meldunko 
wą wydaną przez Prezy* 
dium Gminnej Rady Narodź 
wej Wysokie na nazviskc 
Starzecka Maria. 25VG

NAIKA

Kierownictwo Kursów Ma­
szynopisania Zakładu Wie­
dzy Handlowej Lublin za­
wiadamia. że nowe kursy 
maszynopisania oraz kurs 
stenografii rozpoczna się 
24 marca 1953 roku. Zapi­
sy przyimuie sekretna- 
ul. Dąbrowskiego 14 (b. 
Szkoła Vetterów). 125k

„SZTANDAR LUDU-. Wydawca: RSW „Pra,, - Redan„ . „ ,Redakcji f Dział Kulturalny 23-72. Dział Ekonomir.„„ e9lun> Redakcja l Administracja-. Lublin 3-go Maja 14. Telefony Redaktor Naczeinu u « » .Aedakcia nocna 17-30. Redaktor techarciay 20-23. n.iV„ , Dz'al Terenowy 17-30. Dział Miejski 27-23 Dział Listów i Interwencji 36-82 Dvrektn, Re(,,1“<>ra Naczelnego l Dziat Partyjny 34-65 Sekretu*
< a kopiły 33-46 Warunki prenumeraty: pocztowe alei. 5 st.. zbiorowa tylko przes kolporterów sak?.a„Ly '?£** 26’9J °®/o“en 18 08 Telefony nocne

ul M. Bucika ix ul 22-91 ZeceraU aaielowa 20-21 * * tokladowycb - J49 U Oruk. Lubebka Drukarnie Prasowe — LubhP
a e_ino»



Str. 8 SZTANDAR eudu Nr. 55

Nasi dawni
serdeczną więź

Wśród wielu napływających do 
naszej redakcji listów, znajdujemy 
i takie, które na kopercie noszą 
stempel Warszawa, Łódź, Gliwice. 
Pochodzą one od naszych korespon­
dentów, którzy zmienili miejsce po­
bytu.

Listy te wprawdzie nie zawierają 
notatek i artykułów o naszym tere­
nie, ale przynoszą wiadomości o ży­
ciu naszych korespondentów, którzy 
stale zdobywają nowe kwalifikacje 
l zawody.

„Kochana Redakcjo" — pisze 
nasz „stary" korespondent z Za­
mościa — ob. Bronisław Turcza- 
nlk, — „donoszę Ci, że obecnie

Kierownictwo GOM w Zalesiu
znpomnioło o mlocurni

Gminny Ośrodek Maszynowy w 
Zalesiu, gm. Dobryń (pow. Biała 
Podlaska) przysłał w sierpniu ub. 
roku młocarnię do gromady Kłoda 
Duża. Połowa mieszkańców tej gro­
mady wymłóciła zboże przy pomo­
cy młocarni, która następnie ule­
gła zepsuciu i stała na polu niczym 
nie zabezpieczona przed deszczem. 
Po kilku tygodniach naprawiono 
mętpr i dokończono omłoty, po czym 
młocarnię przykryto słomą i zosta­
wiono na polu. Wiatr pozrzucał jed 
nak słomę i młocarnia stoi na szcze 
rym polu niczym nie osłonięta. Kie 
równik GOM-u w Zalesiu tow. Ka­
zimierz Pałynko nie zatroszczył się | 
o to, aby młocarnię zabrać do ga­
rażu lub umieścić w stodole u któ­
regoś z gospodarzy. (1243)

Jerzy Chryścionko 
korespondent terenowy

Wiele ion siali 
niszczeje na polach 
gromady Husirika

W gromadzie Husinka, gn. Do­
bryń (pow Biała Podlaska), leży od 
kilku Lat na polach szkielet samolo­
tu, a dalej popsuty motor, nie nada­
jący się do użytku. Części metalowe 
ważą kilka ton I stanowią cenny su­
rowiec wtórny. Zbiornica Odpadków 
Użytkowych powinna rozebrać na 
części szkielet samolotu i motor 
i odwieźć samochodem ciężarowym 
do swego magazynu. (1241).

J. Ch.

jestem w Szkole Organizacyjnej 
ZMP w Łodzi, z której jestem bar­
dzo zadowolony.

W szkole będziemy przez 5 mie­
sięcy, tj. od l.XI. 52 r. do 30.III. 
53 r, a potem skierowani zosta­
niemy już do pracy w aparacie 
ZMP.

Jestem bardzo wdzięczny wła­
dzy ludowej, że umożliwiła mi 
dostanie się do takiej szkoły, o 
której marzyłem od dawna, z któ­
rej wychodzą nowi, młodzi pro­
pagandziści, agitatorzy i aktywni 
ZMP-owcy oddani służbie dla 
Ojczyzny".
A oto inny list ob. Jerzego Ara- 

sima, młodego ZMP-owca, który z 
małej wioski Suchowola w pow. 
Radzyń zgłosił się do zaciągu gór­
niczego na Śląsku:

„Piszę do Was ze Szkoły Gór­
niczej, w której jestem już od paź­
dziernika i w której uczę się z 
wielkim zapałem i wdzięcznością 
dla władzy ludowej i towarzysza 
Bolesława Bieruta, że umożliwili 
mnie i wielu innym zdobycie za­
wodu górnika.

Z jakim zrozumieniem 1 entu­
zjazmem traktuje młodzież tę pra­
cę niech świadczy fakt, że wielu 
z nas idzie w ślady kolegów z 
Ciesięcina i z Zakładów im. Strzel 
czyka w Łodzi, którzy zwrócili się 
do Zarządu Głównego ZMP z 
prośbą o skierowanie ich na naj­
trudniejsze odcinki pracy. Wszyscy 
chcemy, żeby powstawały nowe 
kopalnie, żeby było więcej węgla 
dla rozbudowującej się Warszawy, 
dla FSC w Lublinie i wielu nowo­
powstających fabryk. Słowa „bez­
robocie" 1 „biedaszyby" znamy 
teraz tylko z opowiadań starych 
górników.

Szczęśliwi jesteśmy, że dziś jest 
inaczej, że potrzebują nas nowe 
kopalnie, że od nas w dużej mie­
rze zależy rozwój naszej gospodar­
ki.

Opublikujcie mój list, żeby za­
chęcił innych kolegów do obrania 
zawodu górnika".
W Gdańsku przebywa obecnie 

nasz korespondent ob. Józef Bo- 
niaszczuk. Jest on tam uczniem 
Technikum Budowy Okrętów.

W szkole dziennikarskiej w War­
szawie jest ob. Franciszek Sznajder 
— nasz b. korespondent z Chełma.

Z wojska pisze do nas ob. Edward 
Bocian:

„Bardzo jestem zadowolony, że 
mnie Ojczyzna Ludowa powołała 
do zaszczytnego obowiązku pełnie­

korespondenci utrzymują 
z redakcja „Sztandaru Ludu“

nia służby wojskowej. Muszę 
Wam powiedzieć, że jako kores­
pondentowi jest mi łatwiej i lżej 
spełniać moje obowiązki wojsko­
we.

Służba nasza ma zupełnie inny 
cel, niż za czasów sanacyjnych, 
kiedy to wojsko zastraszone i nie­
uświadomione używane było do 
tłumienia strajków, zmuszone było 
występować^ przeciw robotnikom, 
którzy dopominali się pracy i 
Chleba.
Chciałbym, Towarzysze z redak­
cji, żebyście wydrukowali mój 
list, a to dlatego, że jest on także 
przeznaczony dla moich kolegów i 
rówieśników z wój. lubelskiego. 
Koledzy — gdy zostaniecie wcie­
leni do szeregów wojskowych, 
idźcie z entuzjazmem do tej na­
prawdę zaszczytnej służby Każdy 
z Was, który miłuje pokój i nie 
chce wojny musi przejść tę służ­
bę, która uczy jak trzeba stać na 
straży bezpieczeństwa naszej Oj­

czyzny, żeby nie powtórzył się 
rok 1939".
Listy, które przytoczyliśmy i wie­

le innych są cennymi dokumenta­
mi.

Pokazują one nam, jak z młodych 
korespondentów chłopskich i robot­
niczych rosną budowniczowie naszej 
gospodarki, naszego aparatu politycz 
nego.

Poza tym listy te są dla nas 
miłym dowodem trwającdj więzi 
między redakcją, a korespondenta­
mi, więzi, która wyrosła ze wspól­
nej pracy i wspólnej troski o to, 
by gazeta spełniała swoją rolę w 
walce o budowę socjalizmu.

Spółdzielnia produkcyjna w Opoce Dużej 
założy stoisko i rozwinie hodowlę

Członkowie spółdzielni produkcyj 
nej w Opoce Dużej, gmina Anno­
pol (pow. Kraśnik) postanowili roz­
winąć hodowlę spółdzielczą i nad­
wyżki sprzedawać w mieście na 
swoim stoisku.

Dotychczas hodowla w tej spół­
dzielni nie jest postawiona na wła­
ściwym poziomie. Spółdzielcy po­
stanowili jednak, że w ciągu roku 
bieżącego zwiększą pogłowie bydła 
z 7 sztuk do 20, trzody chlewnej z 
10 sztuk do 40-tu. Przez staranniej-

0 sornwach na pozór błahych

Dokładnie informować kupujących 
o jakości i przydatności towaru

Nauczyciele i młodzież Liceum Pedagogicznego 
w Leśnej Podlaskiej 

propagują spółdzielczość produkcyjną
Zakład Kształcenia Nauczycieli w 

Leśnej Podlaskiej ma już poważny 
dorobek w zakresie popularyzacji 
spółdzielczości produkcyjnej w gmi 
nie Witulin oraz w gromadach są­
siadujących z tą gminą. Aktyw 
nauczycielski składający się z 27 
osób wspólnie z młodzieżą pod kie­
runkiem podstawowej organizacji 
partyjnej zaznajomił się gruntow­
nie z zagadnieniem spółdzielczości 
produkcyjnej oraz z metodami i for 
mami pracy uświadamiającej. Do 
dnia 26 lutego aktywiści Liceum 
w Leśnej Podlaskiej, pomogli przy 
zakładaniu trzech spółdzielni pro­
dukcyjnych w Bordziłówce Starej, 
w Rozkoszy i w Wólce Kosowskiej.

Obecnie aktyw Liceum pracuje 
w gromadzie Nosów i Bukowiec, 
wykazując chłopom w indywidu­
alnych rozmowach i na zebraniach 
gromadzkich korzyści, jakie przy-

Współzawodniczą o tytuł
przodującej klasy

Zarząd ZMP przy Liceum Technik 
Plastycznych w Nałęczowie prowa­
dzi szkolenie polityczne II stopnia, 
w którym bierze udział 54 ZMP-dw- 
ców. Członkow'e Koła ZMP prowa­
dzą również pracę uświadamiającą 
we wsiach popularyzując spółdziel­
czość produkcyjną. Wprowadzono 
także współzawodnictwo o tytuł 
przodującej klas/. Nie ćawno za­
rząd ZMP zorganizował naradę prze­
wodniczących organizacji masowych 
istniejących na terenie szkoły, celem 
omówienia wytycznych dalszej har­
monijnej współpracy. (1151).

J. Ignaciuk 
korespondent młodzieżowy

szą uprawę, stosowanie nawozów 
sztucznych i pielęgnację dążyć bę­
dą do osiągnięcia wyższych niż w 
roku ubiegłym zbiorów. Po wypeł­
nieniu swych zobowiązań wobec 
Państwa w ramach obowiązkowych 
dostaw będą mogli nadwyżki swych 
produktów sprzedawać na stoisku, 
którego uruchomienie przewiduje 
się w najbliższej przyszłości. (899)

Stanisław Suszek 
członek spółdzielni produkcyjnej 

w Opoce Dużej 

ijosi gospodarka zespołowa. Wyróż­
niają się nauczyciele Kępka, Tru- 
kowski i Żaczek oraz dyrektor Ko­
siński, Potrafią oni w sposób prze­
konywający podawać informacje o 
wzroście produkcji spółdzielczej, o 
rozwoju ho£ovli i stałym podno­
szeniu się dobrobytu w gospodar­
stwach zespołowych. Interesujące 
dyskusje prowadzą z chłopami ucz­
niowie — Czesław Janczuk, Irer.a 
Grzesiuk i Franciszek Hullński. 
Przytaczają oni wiele przykładów, 
ilustrujących wzrost dochodów spół 
dzielni i zamożności członków.

Wśród kobiet wiejskich pracę 
uświadamiającą prowadzą młode 
nauczycielki, Leokadia Kossy i Ja­
dwiga Gałecka, które mówią im o 
korzyściach, jakie przynosi kobie­
cie wiejskiej spółdzielczości produk 
cyjna.

Aktywiści na zebraniach dzielą 
się swoimi uwagami i spostrzeże­
niami poczynionymi w terenie. 
Dzielą się też swoimi dośwadcze- 
niami i najbardziej trafiającymi do 
przekonania argumentami, stano­
wiącymi skuteczny oręż w walce z 
wrogą plotką kułacką.

Marian Witkowski

...Zarząd Powiatowy LPZ w Łuko­
wie nie zorganizował dotąd kursu 
kierowców samochodowych, mimo te

od wyznaczonej daty rozpoczęcia 
kursu upłynął jut przeszło miesiąc} 
(901). B. Pietrzela

...kino objazdowe omija trmtnę 
Czemierniki (pow. Lubartów), któ. 
rej mieszkańcy od kilku miesięcy nil 
mieli możności oglądania jilmu? 
(1245). T. Kruk

...kierownictwo gospody w Leśnej 
Podlaskiej (pow. bialski) toleruje bu- 
melanctwo kelnerki, ob. Chwedoruk, 
która przychodzi do pracy w dowol­
nych godzinach i wychodzi do do­
mu wcześniej niż przewiduje plan 
■ej zajęć? (1244).

St. Husiński

W Puławach odbył się zjazd
hodowców

Z inicjatywy kierownika Wydzia­
łu Rolnictwa Prezydium PRN w Pu­
ławach ób. Stanisława Gągoła odbył 
się w sali Domu Kultury w Puła­
wach powiatowy zjazd hodowców, 
zajmujących się hodowlą rozpłodni­
ków. Był to pierwszy tego rodzaju 
zjazd na terenie woj. lubelskiego.

W zjeździe wzięło udział ponad 
200 hodowców. Zebrani omówili spra 
wy związane z racjonalnym żywie­
niem rozpłodników i ich pielęgnacją, 
przy czym podkreślano duże znacze­
nie hodowli rozpłodników dla roz­
woju hodowli zwierząt domowych w
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PGR-ach, w spółdzielinach produk­
cyjnych i w gospodarstwach indywi­
dualnych.

W dyskusji zabierało glos wielu ho­
dowców, a m. in. przodujący hodow­
ca ob. Jan Sobol z Nałęczowa i Bo­
lesław Kamiński z Zagród, gm. Gar­
bów, którzy stwierdzili, że państwo 
dba o podniesienie hodowli, przydzie­
la kredyty, pasze treściwe itd.

Narada pozwoliła hodowcom po­
dzielić się swoimi doświadczeniami 
1 omówić potrzeby i braki istniejące 
w zakresie hodowli rozpłodników. 
(1208). Julian Laurów

korespondent terenowy
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Podstawowym warunkiem dobrej 
pracy sprzedawcy sklepowego jest 
gruntowna znajomość cech sprzeda­
wanych towarów. Brak tych wiado 
mości dyskwalifikuje sprzedawcę w 
oczach kupującego.

Bardzo częstsi zdarza się, że na­
bywca nie zna kupowanego towaru, 
nie orientuje się w jego właściwo­
ściach, w jakości i gatunku, zdając 
się na sprzedawcę, który obowiąza­
ny jest udzielić ścisłych informacji. 
Nieprzygotowany do zadań sprzei- 
dawca w szeregu branż może nara­
zić na poważne straty tak kupują­
cego. jak 1 instytucję handlową.

Pomimo smutnych doświadczeń 
na tym polu, kierownicy handlowi 
GS i PZGS w dalszym ciągu nie u- 
ważają za potrzebne szkolić skle­
powych.

Nie zawsze jednak winien jest 
sprzedawca. Każdy towar (przezna­
czony na sprzedaż wykazuje odręb­
ne właściwości Wynika to z procesu 
przerobu, lub użytych do jego pro­
dukcji surowców, z jego przezna­
czeniami itp.

Oznacza to, że wszystkich towa­
rów nie można traktować jednolicie, 
gdyż w jednym i tym samym towa­
rze mogą występować różnice w wy 
glądzie, gatunku, jakości, a nawet 
przydatności.

Nakłada to obowiązek na produ­
centów, aby przez branżowe hur­
townie podawali niezbędne wiado­
mości o produkowanych artykułach, 
co umożliwiłoby sprzedawcy zapo­
znanie się z właściwościami towaru 

1 przekazanie tych wiadomości od­
biorcom.

Brak tego zwyczaju u producenta 
wywołuje u odbiorców uzasadnione 
żale i pretensje do handlu uspołecz 
nionego.

Weżmy kilka przykładów. W cza 
sie jesiennych słot obuwie najbar­
dziej narażone jest na działanie wił 
goci. Nic też dziwnego,' że w skle­
pach z artykułami chemicznymi pa­
dają zapytania o środki ochronne.

W Rolniczym Domu Towarowym 
w Kraśniku na pytania zaintereso­
wanych pada jednobrzmiąca odpo­
wiedź sprzedawczyni: „Nie ma". 
Tymczasem na półkach sklepu, jak 
i w magazynach PZGS od dłuższego 
czasu jako towar niechodliwy leży 
stos słoików z napisem: „Tłuszcze 
do konserwacji obuwia narciarskie­
go Spółdzielni Pracy „Radość" 
Warszawa". Bliższych wyjaśnień 
oraz sposobu użycia brak. Zawartość 
po zbadaniu okazała 'się zwykłym 
tłuszczem do skóry wszystkich ga­
tunków obuwia, a termin „narciar­
skiego" użyty został w „radosnej 
twórczości" któregoś z kierowników 
handlowych Spółdzielni „Radość". 
Towar ten zawala półki w okresie, 
kiedy poszukiwany jest przez odbior 
ców, a tylko dzięki niezrozumiałej 
etykiecie, leży bezużytecznie.

Inny odbiorca zapytuje o barwnik 
do odświeżania przedmiotów skórza 
nych. Znowu odpowiedź — „Nie 
ma". Jest, ale „lakier na skórę". Jak 
go stosować sprzedawczyni nie wie. 

Na flakonach zakurzonych od dłuż­
szego przebywania na półkach wid 
nieje napis: .'.Lakier na skórę. Che­
miczna Spółdzielnia*1 Pracy im. No­
wotki Ostrów Wkp". I nic więcej.

Podobna sytuacja jest z niektóry 
mi artykułami spożywczymi. Np. 
„Bewit" zna idu je się w sprzedaży 
we wszystkich sklepach uspołecz­
nionych, a popyt na niego jest mini 
malny. Przyczyna — brak popular­
nego określenia właściwości zdro­
wotnych tego bardzo cennego pro­
duktu drożdżowego

Jakość i cena towaru idą w parze, 
a brak cech jakościowych utrudiia 
sprzedawcy udzielenie pytającemu 
odpowiedzi np. dlaczego herbata 
chińska kosztuje zł 7.50 a gruzińska 
10 zł.

Wyjaśnił by to wyczerpująco nie­
wielki nadruk na etykiecie wartości 
jakościowej, jak np.
Herbata Ekstraktywność ZawartoU 

taniny kofeiny
Chińska 33,81 12,74 2,99
Gruzińska 44.05 14,53 3.00

Nie bez winy za ten stan rzeczy
pozostaje aparat handfowy WZGS,
aparat central branżowych i czynni 
ków nadzorujących handel, które do 
tychczas nie zwróciły uwagi na te­
go rodzaju fakty.

Sprawa na pozór błaha, ale nastrę 
cza wiele nieporozumień, których 
uniknąć można bez większego tru­
du. '

Witold Puchalski 
prezes WZGS


